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NEGATYWNE STANOWISKO 
GUBERNATORÓW ZACHODNICH

u n ie m o ż liw ia  p o ro zu m ien ie  w  sp raw ie  B e rlin a
M arsz. S oko łow ski o t.zw . k ryzys ie  berlińskim

A n ia  H n rM rO ł» » «  n i n m i m n l r i n k  m i r r ń p l ł l  c i  r l l t  m m m ń  4 «-v»4 ■»» w i Ck W f l l l l t o  T V I— D IO Ż  W P P lBER LIN , 3.10 (PAP). Grupa dziennikarzy niemieckich zwróciła się do 
komendanta radzieckiej strefy okupacyjnej, marszałka Sokołowskiego 
z pytaniami w sprawie sytuacji w  Berlinie. Pytani a te oraz odpowiedzi 
marszałka Sokołowskiego, przedstawiają się następująco:

2 DLACZEGO A M E R Y K A Ń S K IE  i  B R Y TY JS K IE  W ŁA D ZE  OKUPACYJ  
*  NE U T R U D N IŁ Y  R O Z W IĄ Z A N IE  PRO BLEM U BER LIŃSK IEG O .
ODPOW IEDZ: Odnosi się wrażenie, 

że mocarstwa zachodnie n ie  dążą do 
rozwiązania prob lem u berlińskiego. 
K on tynuu ją  one na ty m  odcinku swo­
ją  agresywną po litykę , k tó re j cele nie 
m ają  n ic  wspólnego z dążeniem do u - 
regulowania sy tuac ji w  B erlin ie . K om  
p liku ją c  zagadnienie B erlina , m ocar­
stwa zachodnie starają się przede 
wszystkim odw rócić uwagę o p in ii pu­
b licznej od rozb ic ia  N iem iec i  tw o rze ­
n ia  zachodnio _ n iem ieckiego państwa. 
W  Niemczech zachodnich utworzono 
rozłamową „radę pa rlam enta rną“ , 
przygotowuje gję zachodnioniem iecką 
konstytucję j  opracow uje się tzw . sta­
tu t  n^Upacyjny^ k tó ry  ma stanowić 
surogat tra k ta tu  pokojowego.

Zachodnie m ocarstw a k o m p liku ją  za 
f adni en*e B e rlina  rów nież w  ty m  ce­
lu , aby rozbudzić s iły  re a k c ji w  Niem  
czech j poza N iem cam i oraz oprzeć 
się na p ie ń  p r z y  rea lizow an iu  planu 
Marshalla.

R y m u ją c  stan nerwowości i  n ic- 
PCkę-łU, mocarstwa zachodnie w yko­
rzystują zagadnienie Berlina, aby za- 
maskować starania o sklejenie agre­
sywnego bloku zachodniego, skierowa 
? * * °  Przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu j krajom demokracji ludowej, 
■zachodnie mocarstwa pragną w  ten 
sposób edwrócić uwagę narodów od 
zaęaduipu pokoju i rozbrojenia.

Gdyby  m ocarstwa te dąży ły  do roz-
¡ązanjg prob lem u B erlina , b iorąc lo ­

ja ln ie  pocj uwagó in te resy w szystkich 
czterech m ocarstw  okupacyjnych, to 
roko w ania zakończyłyby 'Się ju ż  od 
dawna pom yślnie. Jednakowoż m o- 
cars wa zachodnie pragną w yko rzy ­
stać Beri in . ja ko  czołową pozycję „w  
walce przeciw ko dem okrac ji i  socja­
lizm o w i^  jgh- t0 pow iedzia ł B evin  w  

ostatn im  przem ów ien iu w  Izbie 
Gmin. B erlin  w  istocie rzeczy już  sta­
now i óla m ocarstw  zachodnich bazę, 
Przy Pomocy k tó re j us iłu ją  one do­
prowadzić do rozk ładu  życia gospodar 
czego t politycznego w  s tre fie  radziec 

brży pomocy dezorganizowania 
i  in nych  agre-

k ie
systemu finansowego

P o r o z u m i e n i e

W aszyngton -  M a d ry t 
faktem dokonanym

, LO NDYN, 3.10. (PAP). Korespon- 
oent wasZy ngtoński dz iennika „D a ily  

3 tw ie rdz i, ja ko b y  Is tn ia ł plan 
am erybański, p rzew idu jący uzyskanie 

. TZ^ U  gen. F ranco baz na te ry to - 
n u m  Hiszpanii.

•«mości te —  pisze dz ienn ik  
I  że porozum ien ie m iędzy 

Waszyngtonem, k tó re  by 
®7na planowane, zostało u- 

r 7eczyvistn:one.

syw nych akc ji, stanowiących pogw ał­
cenie uch w a ł poczdamskich.

2 JA K IE  SĄ PRZYCZYNY TZW .
KRYZYSU BERLIŃSKIEGO“' 

ODPOWIEDŹ: Przyczyny kryzysu
berlińskiego sięgają momentu, w  k tó ­
ry m  rozpoczęło się rozb ijan ie  N ie ­
miec. G dyby m ocarstwa zachodnie nie 
u p ra w ia ły  p o lity k i rozb ic ia  N iem iec, 
_  n ie  pow sta łby an i b e rliń s k i k ryzys 
an i żaden in n y  k ryzys w  sprawach 
niem ieckich. Na kon fe ren c ji lo nd yń ­
sk ie j trzech m ocarstw  zachodnich w  
m arcu for., zapadły decyzje o ostatecz 
nym  rozb ic iu  N iem iec i  o u tw orzen iu  
państwa zachodnio -  niem ieckiego. 
Uczestnicy kon fe ren c ji londyńsk ie j nie 
p o in fo rm ow a li radzieck ich  w ładz oku 
pacyjnych o treści ta jn ych  uchw ał, 
p rzy ję tych  w  Londyn ie , N ie  u d z ie lili 
on i żadnych zapewnień, że separaty­
styczne decyzje londyńsk ie  n ie  są 
sprzeczne z uchw a łam i poczdam skim i 
i  z zasadami czterostronnej adm in is tra  
c ii Niemiec,

Te separatystyczne decyzje trzech 
mocarstw , dotyczące na jbardz ie j is to ­
tnych zagadnień N iem iec, ro z b iły  Ra­
dę K o n tro li i  czterostronną ad m in i­
strację Niemiec. W  konsekw encji de­
cyzje te podw ażyły czterostronną ad­
m in is trac ję  nad B erlinem  tym  bardzie j, 
że zachodnie m ocarstw a okupacyjne 
us iłow a ły  w łączyć sektory zachodnie 
s to licy  N iem iec do tworzonego pań­
stwa zachodnio -  niem ieckiego.

Bezpośrednią przyczyną tzw . kryzy, 
su berlińskiego była separatystyczna 
reforma walutowa w Niemczech za­
chodnich, k tó ra  została rozszerzona 
rów nież na zachodnie sektory B e r li­
na. P ostu la t radz ieck i w spraw ie  prze­
prowadzenia ogólno _ n iem ieck ie j re ­
fo rm y  w a lu to w e j oraz porozum ienie, 
zaw arte  w  Radzie K o n tro li w  spraw ie 
ogólnych zasad ta k ie j re fo rm y, zosta­
ły  zignorowane przez zachodnie w ła ­
dze okupacyjne.

Separatystyczna reforma walutowa 
oznaczała wielki krok naprzód w kie­
runku rozbicia Niem iec. Z am ias t’ je d ­
ne j w a lu ty  n iem ieckie j —  ob ró t odby­
w a ł się w  dwóch walutach. Zam iast 
jednakow ych cen dla całych N iem iec 
—  dw o jak ie  ceny.

Radzieckie w ładze okupacyjne zm u­
szony zostały do wprow adzenia ogra­
niczeń kom un ikacy jnych , aby uchro­
nić życic gospodarcze s tre fy  radziec­
k ie j i  B e rlina  od na p ływ u  starych 
banknotów , k tó re  n ie  pdsiadały już  
żadnej w artości w  Niemczech zachod­
nich.

Zachodnie w ładze okupacyjne w pro  
w adz iły  w  B e rlin ie  m arkę  zachodnią, 
aby zdezorganizować gospodarkę s tre - 
f y  radzieck ie j. Zarządzenia w ładz ra ­
dzieckich, dotyczące ograniczeń kom u 
n ikacy jnych  m iędzy B erlinem  a stre­
fam i zachodnim i b y ły  w ięc konieczne. 
Należy zaznaczyć, że 22 czerwca br. 
nawet zachodni eksperci finansow i oś 
w iadczyli. że w  B e rlin ie  może obowią

zywać jedyn ie  w a lu ta  radziecka ,po­
nieważ B e rlin  zna jdu je  sie w  cen trum  
s tre fy  radzieckie j i  je s t z n ią  gospo­
darczo związany. P rzeciw ko w prow a­
dzeniu drug ie j w a lu ty  do B erlina , 
pro testowało rów nież społeczeństwo 
s tre fy  radzieckie j i  B e rlina  Co w ię ­
cej, prasa angielska i  francuska n ie je ­
dnokro tn ie  wskazywała na zgubne 
sku tk i, ja k ie  pociągnie za sobą w p ro ­
wadzenie drugie j w a lu ty  do B erlina .

O agresywnym charakterze polityki 
mocarstw zachodnich w  Berlinie 
świadczy okoliczność, że podjęły one 
starania o zdyskredytowanie waluty  
radzieckiej strefy okupacyjnej. Z o r­
ganizowano w  sektorach zachodnich 
w  B e rlin ie  spekulację na w ie lką  ska­
lę banknotam i radzieck im i i  w  sztucz­
ny sposób obniżano wartość m a rk i ra ­
dzieckie j. O tw arto  naw et specjalne 
kan to ry , k tó re  m ia ły  u ła tw ić  o tw a r­
tą spekulacje banknotam i, obow iązu­
ją cym i w  s tre fie  radzieckie j. K a n to ry  
te us ta la ły  samowolnie ku rs  m a rk i 
radzieckie j. Dochody z tych  speku lac ji 
finansow ych szły na pokryc ie  zobo­
w iązań zachodnich w ładz okupacy j­
nych wobec in s ty tu c ji. . zna jdu jących 
się w  s tre fie  radzieckiej.

W dn iu  10 sierpnia 1943 r, zachod­
nie  władze okupacyjne w yd a ły  w  Ber 
lin ie  zarządzenie., zakazujące wszyst­
k im  in s ty tu c jom  i  osobom w  sekto­
rach zachodnich m iasta, lokow ać pie­
niądze na kontach, zna jdu jących się 
w  s tre fie  radzieck ie j oraz p rzy jm ow ać 
przekazy pieniężne na strefę radziec­
ką. W ten sposób m ocarstwa zachod­
nie zniosły swobodny obieg pien iędzy 
na teren ie B e rlina  1 spowodowały de­
zorganizację be rliń sk ich  in s ty tu c ji, kre. 
dy low ych .

Zachodnie władze okupacyjne za­
rządz iły  ponadto, aby m ag is tra t od­
dzieln ie tra k to w a ł poda tk i z sekto rów  
zachodnich B erlina , co oznaczało roz­
bic ie  budżetu m iejskiego. W  lip c u  i  
s ie rpn iu  b r. m ocarstwa zachodnie za­
kaza ły przedsiębiorstwom  przem ysło­
w ym  i  hand low ym  sektorów  zachod­
nich kon tynuow an ia  ja k ich ko lw ie k  
stosunków z przedsięb iorstw am i s tre­
fy  radz ieck ie j oraz sektora radzieckie 
go B erlina . S tanow iło  to  cios dla prze 
roysłu zachodnich sektorów-

Z fa k tó w  tych w yn ika  jasno, że za­
chodnie jr io c a rs tw a  okupacyjne posta­
w iły  sobie Za cel  zdezorganizowanie 
życia gospodkrczfgó . s tre fy  radziee- 

Radzieckie w ładze okupacyjne 
w  żaden sposób nie m og ły się na to 
zgodzie.

O  JAK SIR PR ZE D S TA W IA  PRO-
U BLEM  TZW . ..B LO KA DY" BER ­

LINA? C ZY M O ŻN A U W A ŻA Ć  ZA  
UZASA DNIO NE Z A D A N IE  M O ­
CARSTW O K U P A C Y JN Y C H  W SPRA  
W IE  U PR ZED N IEG O  Z N IE S IE N IA  
„B L O K A D Y “ B E R LIN A . JAKO  W A ­
R U NKU P R O W A D ZE N IA  RO KO ­
W AŃ W SPR A W IE  B ER LINA ?

ODPO W IEDZ: N ie było i  nie ma 
żadnej blokady Berlina. G dyby b lo ­
kada taka m ia ła  m iejsce, to  ludność 
B e rlina  pozbawiona by ła b y  m ożli­
wości o trzym an ia  żywności, pa liw a  ' 
innych a rty k u łó w  pierwszej potrzeby 
W istocie rzeczy cała ludność B erlina  
ma możność o trzym an ia  wsze lk ich na­
leżnych je j tow arów , w  te j liczb ie  rów

nież węgla na zimę, z radzieckiego 
sektora miasta.

Jedynie opór m ag is tra tu  be rliń sk ie ­
go, posłusznie wykonującego rozkazy 
zachodnich w ładz okupacyjnych, po­
zbawia ludność B e rlina  m ożliwości 
zaopatryw ania się bezpośrednie w  
sklepach na teren ie zachodnich sekto­
rów  m iasta. Drogo opłacany transport 
le tn iczy żywności i  węgla ze stre f za­
chodnich przez tzw . „m ost po w ie trz ­
n y "  — jest ^przedsięwzięciem czysto 
propagandowym . Obarcza to Niemcy 
zbędnym i w yda tkam i.

„M ost po w ie trzn y" służy również 
d 'a  w yw ozu wartościow ych przedm io­
tó w  z B erlina , eo n ie  może usp raw ie ­
d liw ia ć  is tn ien ia  tego „m ostu “ . W o-
becnej sytuacji, gdy is tn ie je  „m ost po­
w ie trz n y “ — B e rlin  jest zaopatryw any 
przede wszystkim  przez strefę radziec 
ką. Codziennie o trzym u ją  zachodnie 
sekto ry B erlina  ze s tre fy  radzieckie j 
oko ło 900 ton tow arów , n ie  licząc w ę­
gla, tow arów  teks ty lnych  i  innyćh 
p roduk tów .

Pragnę stanowczo zaprzeczyć fa łszy 
w y m  oświadczeniom, składanym  nie­
dawno w  Izb ie  G m in w  Londynie , ja  
koby  radzieckie w ładze okupacyjne 1* 
oży ły  na w yw ołan ie  g łodu w  B e rlin ie  
podczas wprowadzenia ograniczeń ko 
m un ika cy jnych  od dn ia  18 czerwca 
br. W  po łow ie czerwca zachodnie sek 
to ry  B e rlina  posiadały w ie lk ie  zapa 
sy żywności.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

c z ę ś ć  P r z ę s ł a  m o s t u  Śl ą s k o  d ą b r o w s k ie g o  w a g i  so.ooo k g
W M ONTO W ANO  W CAŁOŚĆ K O N STR U K C JI

B ram y s z k ó ł o fice rsk ich
są s z e r o k o  o t w a r t e

dla synów ro b o tn ikó w  i chłopów  
Przemówienie Marszałka ŻY M IE R S K IE G O

W d n iu  3 bm. odbyła się w  jednym  
z m iast Dolnego Śląska uroczystość 
otw arc ia  roku  szkolnego w  O ficersk ie j 
Szkole P iechoty, na  k tó rą  p rzyb y ł M ar 
szalek P o lsk i Żym iersk i. Na g ra n i­
cach m iasta M arszałka p rz y w ita li w  
im ien iu  społeczeństwa przedstaw iciele 
w ładz i  m iasta. P rzedstaw iciele spo­
łeczeństwa tow a rzyszy li M arszałkow i 
w  drodze do stad ionu sportowego, 
gdzie nastąpiły o fic ja ln e  uroczystości.

Na stadionie oczekiw a ły Marszałka 
t łu m y  ludności.

P rzy  dźwiękach hym n u  narodowego 
M arsza łek odebrał ra p o rt od komen­
danta  O ficersk ie j S zkoły Piechoty, po 
czym  dokonał przeglądu jednostek 
wo jskow ych. Po zakończeniu przeglą­
du, M arszałek, w  otoczeniu generali- 
c ji. uda ł się na honorową trybunę, 
skąd w yg ło s ił przemówienie.

D okonu jąc o tw arc ia  Szkoły M a r - 
szalek Ż y m ie rs k i w y g ło s ił p rzem ów ie­
nie, w  k tó ry m  pow iedz ia ł m . i« .:

B ram y tej szkoły, podobnie ja k  in ­
nych szkół o ficerskich, są szeroko 
otwrarte dla synów k lasy  robotn icze j, 
dla chłopów i in te lig en c ji pracującej...

Na n ic  się nie zdadzą zakusy n ie ­
m ieck ich  rew iz jon is tów  i ich  ang lo­
saskich mocodawców, pragnących pod 
ważyć nasze w y s iłk i nad  zespoleniem 
w szystk ich  ziem P iastowych, a lbo­
w ie m  obóz an ty im peria lis tyczny tw a r  
d o  sto i na straży poko ju  i  postępu na. 
czele z naszym w yp róbow anym  przy­
jac ie lem  — Zw iązkiem  Radzieckim ,

Pięć m ilion ów  Polaków  na Z ie ­
m iach  Odzyskanych jest św iadectw em  
naszych niezaprzeczalnych p ra w  do 
ty c h  ziem. Nie w ystarczy je dn ak  m ó­
w ić  o tym  — ro z w ija  swą m yś l M a r­
szałek, — ale trzeba budować P o l­
skę Ludow ą, Polskę konsekw entn ie  
D em okratyczną, opartą  na zasadach 
spraw ied liw ośc i społecznej.

P o w i ą z a ć  się j a k  n a j ś c i ś l e j  z  m a s a m i
c h  1 o p  s k  i m  i

Oczyścić szeregi S L  z  e lem en tów  obcych
P rzem ów ien ie  m arsza łka  Sejm u W Ł K O W A L S K IE G O

W dn iu  3 bm. toczy ły  się w  da l­
szym ciągu obrady Rady Naczelnej 
S tronn ic tw a  Ludowego, rozpoczęte w  
d n iu  2 bm.

Po dyskusji sekre tarz generalny 
S.L. — A nton i K o rzyck i, w yg łos ił 
dłuższy re fera t: „N a  drodze do zjed­
noczenia ruchu ludowego". N a d  re fe ­
ra tem  tym  rozw inę ła  się ożywiona 
dyskusja.

W  czasie obrad została podjęta na­
stępująca uchwala:

D Z I Ś  r o z p o c z y n a  s i ę

g e n e r a l n y  s t r a j k
G Ó R N I K Ó W  w e  F R A N C J I
R% ąd z m o b i l i z o w a ł  w o j s k o  i  p o l i c j ę

PARYŻ, 3.10 (PAP). —  w dniu dzisiejszym rozpoczyna się strajk ge- 
górników we Francji- Pr7-y czyną strajku jest odmowa rządu pod- 

'•'y.'.s>enia płac, mimo nieustannego wzrostu cen artykułów  pierwszej po- 
«“zęby.

g ą ^ J ^ o je  s tra jkow e wśród gó rn ików  I z  N ice i donoszą, że p racow n icy in - 
ze kp L  siln® i  jednom yślne, że ź w ią -  I s ty tu c jł m ie jsk ich  po s tano w ili rozpo- 
szon ^ ^ c i ja ń s k ic h  R obotn ików  zmu J cząć s tra jk  we w torek.
• 0 y b y ł poprzeć s tra jk . K ie row n ic - * P racow n icy wodociągówtw o

s b a j? Ć będzie jedyn ie  
Ró-wL>czê rij e

’.^Wiązku zapowiedziało jednak, że 
48-godzinny

gó rn ikam i m ają
. t ^ i i ć  do strajku pracownicy in - 

V;.I,CJ’ użyteczności publicznej. 
j>rWe .. Wschodnich departamentach 
C - i i  rozpoczął się strajk pracowni- 
rPb +8^ ° w n i.  W Algerze trwa strajk

otnił{QW portowych.
otbicy budowlani Paryża i M a r- 
ogłosili 24-godzinny s tra jk  p ro - 

'‘ł w 'B ii)y  p rzeciw ko podw yżkom  cen 
( “ Ułów pierwsze j potrzeby. 

d S ł o n i c y  szpitali na teren ie całej 
CnV e i Postanow ili przerw ać pracę w 

Października na 12 godzin,. »

paryskich
z w ró c ili się z odeziwą do m ieszkańców 
Stolicy F ranc ji, aby zaopa trzy li s ię w  
wodę na k ilk a  dni. Zachodzi bow iem  
prawdopodolńeńistwio s tra jk u  pracow ­
ników' wodociągów. '

PRZED KONGRESEM  CGT
PAR YŻ, 3.10 (PAP), — W  w y w ia ­

dzie, udzie lonym  prasie francusk ie j, se 
k re ta rz  genera lny CGT, Le  Leap, ko ­
m entu je  prace przygotowawcze do kon 
federalnego kongresu CGT, ja k i odbę 
dzie się w  P aryżu od 11— 15 bm.

W  kongresie tym , p ierw szym  po roz­
łam ie, weźmie udz ia ł ponad 2 tysiące 
delegatów z terenu ca łe j F ranc ji. We 
wszystkich fab rykach, b iu rach  i  zakła

dach p racy odbyw ają Się ogólne ze­
brania, k tó re  wyznaczą delegatów o* 
raz op racu ją  żądania pracownicze. Le 
Leap po dkre ś lił wzrasta jące tendencje 
.jedności organ izacyjne j, czego dowo­
dem b y ły  liczne wspólne wystąp ien ia  
p racow ników , zrzeszonych w  CGT, 
chrześcijańskich zw iązkach zawodo­
w ych  i  Force O uvriè re.

Kongres wystąpi w' obronie zdolno­
ści nabywczej mas pracujących i na 
rzecz nacjonalizacji przemysłu. Le 
Leap zaznaczył, że przedsiębiorstwa 
znacjonalizowane p rzyn io s ły  w  br. 184 
m ilia rd y  fra n k ó w  dochodu.

„K ongres —  ośw iadczył da le j Le 
Leap —  po tw ie rdz i, że klasa robotni­
cza potrafi zagrodzić drogę wszelkim  
usiłowaniom ustanowienia we Francji 
neofaszyzmu i władzy osobistej. W y­
stąp im y rów nież w  obronie pokoju. 
P racow n icy francuscy nie  przy jm ą 
nakazów z zagranicy, skierowanych 
przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej."

Rada Naczelna S.L., na w niosek 
prezydium  Naczelnego K o m ite tu  W y­
konawczego w   ̂ d n iu  2 października 
1948 r . jednogłośnie postanow iła : W y­
kluczyć ze S tron n ic tw a  Ludowego 
6 dotychczasowych cz łonków  R ady Na 
czelnej i  posłów  do Sejm u Ustaw o­
dawczego, jako obcych klasowo ’* 
kom prom itu jących  partię . W szystkim  
w ykluczonym  Rada Naczelną S L na ­
kazała złożenie m andatów  poselskich.

D w udn iow e obrady zam knął d łuż­
szym przem ów ien iem  przewodniczący 
Rady —  m arszałek sejmu, Władysław  
K ow a lsk i.

Na wstępie swego przem ówienia 
marsz. K ow a lsk i stw ierdza, że od cza­
su posiedzenia osta tn ie j Rady Naczel­
ne j, t j.  od ro k u  zeszłego, w p ływ y  
S tronn ic tw a  znacznie wzrosły. W zro­
sła także dyscyp lina wśród aktyw u 
S tronn ic tw a . M ówca w  im ien iu  N K W  
apeluje jednak o dalsze w y s iłk i w  ce­
lu  pełnego zdyscyplinow ania ak tyw u  
party jnego, gdyż są jeszcze w_ S tron­
n ic tw ie  „m aruderzy, k tó rym  śni się 
anarchia, ja k  w  dawnych stronn ic­
tw ach ludow ych“ . Jako p rzyk łady te ­
go rodza ju  ludzi m arszałek przytoczył 
usuniętych ze S tronn ic tw a  ob. 00

Stanisława W ronę i  Józefa Putka, 
stw ierdza jąc, że zby t długo to le row a­
no ic h  szkod liw ą działalność.

„W  im ie n iu  N K W  oświadczam, że 
skończyła się to le ranc ja  d la  wszelkie 
go rodza ju  w archo lstw a. N ie można 
pozwalać na to, aby ktoś zawodowo 
tru d n ił się głoszeniem niezadowolenia 
ze wszystkiego. Myślę, że czas o tym  
m ów ić  publiczn ie , pozwolę w ięc sobie 
nazwać tak ich  lu d z i po im ien iu : poseł 
Jurek, poseł A n to n i P io trow sk i, poseł 
P odryga łło  i poseł Saciłow ski."

Następnie m arszałek przeszedł do 
i spraw y powiązania a k tyw u  SL z ma- 
; sami ch łopskim i:
i „A ktyw  nasz —  pow iedzia ł marsza- 
I tek K ou 'a lsk i —  dotąd ciągle za słabo 

jeszcze jest związany z masami, za 
mało jeszcze wnika w potrzeby i In ­
teresy tych mas. Świadczy o tym  m. 
inn. n iea łarm ow an ie  w ładz S tronn ic­
twa w  spraw ie  nawozów sztucznych 
dla m ałoro lnych , an i w  spraw ie odpo­
wiedniego rozdz ia łu  k red y tó w  pań­
stwowych.“

G łówna przyczyna niedostrzegania 
tych spraw t k w i w  tym , że a k ty w  
S tronn ictw a po jm ow a ł częstokroć fa ł 
szywae sprawę jedności ch łopskie j i 
budował tę jedność od góry, opierając 
się na k i lk u  procentach na jboga t­
szych chłopów. W skutek tego nie  do­
strzegł bolączek m a ło  i  ś redn io ro l­
nych chłopów. Stąd, ja k  s tw ie rdz ił 
mówca, zrodziły  się u  n iek tó rych  po­
słów  S L-ow sk ich  kap itu lanck ie  pom y­
sły w  stosunku do zadań S tronn ictw a .

„Musimy — m ó w ił dale j M arszałek 
K o w a lsk i —  zdecydowanie zerwać z 
„kanapową“ polityką, musimy zejść w  
dół, na wieś, do chłopów i  na wsi 
wspólnie z chłopami ustalać najważ­
niejsze zagadnienia, pomagać w  m ia rę  
możności w  n iedostatkach, zwalczać 
spekulację i  w yzysk na w s i.“

A k ty w  S tronn ic tw a  zby t mało po­
św ięc ił uw ag i sprawom  tak im , ja k : 
k u ltu ra  i  ośw iata, praca w  ZSCh i  w  
samorządzie, sp raw ied liw e  rozłożenie 
poda tków  i  rozdzia ł k redy tów , po­
moc m a ło ro lnym  itp . A k ty w  plącze 
się po pe ry fe riach  spraw  chłopskich 
i  w  w ie lu  w ypadkach działalność te ­
go a k ty w u  nie wybiega poza spraw y 
czysto propagandowe.

Marszałek omówił następnie różne 
form y wyzysku biednego chłopa przez 
bogaczy i spekulantów i  wykazał, że 
kapitaliści wiejscy fałszywie twierdzą, 
jakoby dorobili się m ajątków swoją 
pracowitością, a nie wyzyskiem

K LA S A  R O B O TN IC ZA  
S O JU S ZN IK IE M  M AS CHŁO PSKICH

„Jeśli obecnie zausznik bogaczy do­
stał się do władzy w  samorządzie, czy 
w spółdzielczości, albo w  partii poli­
tycznej, działa na szkodę ogółu, a dla 
dobra bogaczy.

A le  zło zostało ju ż  u jaw n ione i  bę­
dzie tępione z całą siłą. U ja w n iła  to  
zło, jak  zawsze czujna na krzywdę 
mas ludow'ych, klasa robotnicza. Do­
wodzi to, że masy biednych chlorów  
mają wiernego sojusznika w  klasie ro 
botniczej, której najbardziej czujne, 
najbardziej dojrzałe elementy znajdu­
ją się w  Polskiej P artii Robotniczej.“  

Omówiona poprzednio fałszywa l i ­
n ia , k tó ra  dopiero przed k ilk u  tygod-. 
n ia m i obalona została dek la rac jam i 
K C  PPR i  N K W  SL, w  dużym stop­
n iu  sparaliżow ała aktywność m ało i  
średniorolnych chłopów na rzecz bo-, 
gaczy. „I m y obecnie dopiero mówi­
m y chłopu mało i  średniorolnem u o 
jego prawach w  Polsce Ludow ej, gdy 
tymczasem bogacze od dawna narzu­
c il i m u się na przewodników .

I  dlatego, gdy dla w yp len ien ia  ze 
w si w yzysku, a równocześnie dla stwo 
rżenia rzeczywistego dobrobytu rzu ­
c iliśm y hasło spółdzielczości p roduk­
cy jn e j, w róg  m ów i chłopom, że rząd 
chce ich  pozbawić kaw a łka  ziemi, k tó  
ry  m ają i przedstaw ia spółdzielczość 
w  najczarnie jszych barwach.

Leoz nie mówi się o tym, że 
BĘ D ZIE  TO FO R M A  DOBROW OL­
NA, Że chłopi sami będą tą spół­
dzielnią zarządzać. Że prócz ogólne­
go dobra, które też zresztą będzie 
ich własn,ością, będą mieć własne 
domy, ogrody, inwentarz. Że pola 
będą uprawiać maszynami, co da 
wyższe plony. Że uwolni się dzieci 
od pasania bydła, że zmniejszy się 
ilość godzin pracy w rolnictwie. Że 
w  tej spółdzielczości można będzie 
zwiększyć plon i hodowlę, a więc 
i dochód. Ze wszystko, 00 urośnie 
i co się wyhoduje, będzie własno­
ścią chłopów. Że zarząd będą w y­
bierać sami spośród siebie i ten za­
rząd mogą w każdej chw ili zmie-» 
nić. Że wszystkim będzie lepiej |  
łatw ie j żyć.
Tego się n ie  m ów i. N ie  m ów i się 

też, że w  ta k ie j w s i spółdzielczej roz­
w in ie  się życie ku ltu ra ln e , an i tego, 
że hasło spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
b y ło  przez samych chłopów  w ysu w a ­
ne jeszcze w  ub ieg łym  stu leciu aż do 
W itosowego rozłam u i opanowania 
m ałopolskiego SL przez bogatych chło 
pów, k tó rzy  po łoży li tem u hasłu 
kres“ .

M ów ca stwierdza w  dalszym  ciągu, 
że kłamstwa o spółdzielczości pro­
dukcyjnej rozsiewane są przez czyn­
n ik i reakcyjne w  celu przeszkodzenia 
m a ło  i ś redn io ro lnym  chłopom  w  po­
p ra w ie  swej do lą  w  ce lu  zachow ania 
p ra w a  bogaczy do w yzysku  bied­
nych, do zdziera tw a, do oszustwa, w  
celu dalszego u trzym a n ia  chłopów; 
m a ło ro lnych  w  nędzy i  ciemnocie.

\  (Dalszy ciąg na star. 2-ej)^
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R O S N Ą  S Z E R E G I
PRZYJACIÓŁ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

— k r z y ż u j ą  s ię  p l a n y  p o d ż e g a c z y  w o j e n n y c h
D ru g i dzień  obrad kra jo w eg o  z jazd u  T P P R  w e W ro c ła w iu

Do P rezyd ium  Drugiego Z jazdu T o­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieck ie j "wpłynęły dz ies ią tk i depesz 
od o rgan izacji po litycznych i  społecz­
nych w  k ra ju  i  za granicą.

Prezes Rady M inistrów ob. Józef 
Cyrankiewicz przesłał na ręce Pre­
zydium depeszę następującej treści:

Doniosłe historyczne zadanie pogłę­
b ien ia  szczerej p rzy jaźn i naszego na­
ro d u  z narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go wym aga dalszego rozw oju  dz ia ła l­
ności Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckie j. Wspólna w a lka  z H it le ­
rem . k tó re j sym bolem  jest zdobyty 
k rw ią  żołnierza radzieckiego i  po lskie 
go W rocław , wspólna dziś w a lka  o po 
k ó j św iatowy, w spólny marsz po d ro ­
dze postępu i socja lizm u — te w ie lk ie  
h istoryczne fa k ty  muszą być ja k  
na jbardz ie j b lisk ie  całem u narodow i, 
muszą być wypełn ione żywą treścią 
wzajem nego poznania się naszych na­
rodów , poznania przez nas całego o- 
gromnego dorobku narodów  Zw . R a'  
dzieckiego, ich  k u ltu ry  i  ich  życia.

Chcemy, aby tym  zadaniom służyło 
coraz lep ie j i  sp raw n ie j Tow arzyst­
w o  P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie: 
D latego życzę Tow arzystw u, aby I I  
Z jazd zapoczątkował jeszcze większy 
rozw ó j, jeszcze większą siłę, jeszcze 
w iększą sprawność Tow arzystw a

Prezes Rady Ministrów  
Józef Cyrankiewicz

K o m ite t S łow iańsk i w  ZSRR prze­
s ła ł do Prezyd ium  I I  Z jazdu Tow. 
P rzy ja źn i Polsko - 'Radzieckie j nastę­
pu jącą depeszę:

K o m ite t S łow iańsk i w  ZSRR n-ze- 
sy ła  O gólnokra jow em u Z jazdow i To­
w arzystw a Przyjaźni Po!sko - Ra­
dz ieck ie j b ra tn ie  pozdrow ienia  ̂ i ży­
czenia powodzenia w  w ie lk ie j i szla­
che tne j pracy.

N iezłomna Drzyiaźń radziecko - po l­
ska będzie służyła spraw ie ugrun to - 1 
w a n ia  poko ju  i bezpieczeństwa prze- j 
c iw k o  zakusom re a k c ji m iędzynaro- | 
dow ej. N iech żyje Suwerenna. Demo- ; 
k ra tyczna  Rzeczpospolita Polska. 
N iech wzm acnia się i wieczn e trw a  
p rzy jaźń  narodów radzieckich z na­
rodem  polskim .

General - Leutenant
Aleksander Gundorow 

F rzew . K o m ite tu  S łow iańskiego ZSRR 
Pułkownik Gwardii Moczalow

Sekretarz Gr£ńeralńyF ' •
K om ite tu  Słowiańskiego ZSRR

Depesza Wszechzwiązkowego K o ­
m ite tu  W ym iany K u ltu ra ln e j z zagra­
n icą do m in . H enryka  Ś w ią tkow sk ie­
go, przewodniczącego Towarzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej i do 
Z jazdu K ra jow ego Tow arzystw a Przy 
jaźn i Polsko - Radzieckie j we W ro­
cław iu.

Zarząd i  członkow ie W szechzwiąz­
kowego K o m ite tu  W ym iany K u ltu ­
ra ln e j z zagranicą — W KOS serdecz­
n ie  w ita ją  Z jazd Tow arzystw a P rzy ­
jaźn i Polsko - Radzieckie j i  życzą o- 
wocnych w y n ik ó w  pracy.

Zw ołan ie  Z jazdu Tow arzystw a P rzy 
jaźn i Polsko - Radzieckiej zadaje je ­
szcze jeden cios podżegaczom w o jen ­
nym , us iłu jącym  w b ić  k lin  pom ię­
dzy narody 1 państwa m iłu ją ce  : 
pokój i  demokrację.

Serdeczne pozdrow ienia b ra te rsk ie - j 
mu narodow i po lskiem u, p o m y ś ln ie ; 
budującem u wolną Polskę D em okra­
tyczną.

Niech żyje wieczna p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i Zw iązku Radzieckiego i 
Polski.

W  im ien iu  Zarządu W OKS: W ła­
dim ir Kiemieno"-!. L id ia Kisłewa. w  

'm ieniu sekcji W OKS Aleksander Fa- 
liejew , Tiehon Chrennikow, Boris 
Greków, Aleksie,i Popow, Iw an Kai- 
~»w, Eugeniusz Korowin, Wsiewolod
P udow kin.

X
D ru g i dzień obrad I I  K ra jow ego 

Zjazdu Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko - Radzieckie j poświęcony byl 
m raw ozdan iu  generalnego sekretarza 
to w a rz y s tw a  P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j, ob W rońskiego o dzto łalno- 
ści T ow arzystw a oraz dyskus ji nad 
sprawozdaniem.

Związek Radziecki, bez którego me 
można zdecydować żadnego poważ­
nego zagadnienia międzynarodowego, 
zdobywa sobto powszechną sym oatię 
swoim  n ieus tęp liw ym  stanow:sk’em 
w  obronie poko ju  i bezpieczeństwa 
narodów.

Związek Radziecki p”zcdlcż'd ONZ  
i całemu światu program trwałego po 
koju. opartego na poszanowaniu praw  
małych nar odów na ich suwerenno­
ści 1 niepodległości oraz na współpra­
cy międzynarodowej. „Dla współpra­
cy —  mówił Stalin — nie jest potrzeb­
ne. aby narody miałv jednakowy sy­
stem. trzeba szanować systemy obra­
ne przez narody. Tylko pod tym  w a­
runkiem możliwo 1c«t współpraca.”

Zw iązek Radziecki przedłożył p ro ­
gram  trw a łeg o  poko ju  w  przeświad­
czeniu. że ta k i program  odpowiada 
in teresom  przytłacza jące j w ększośc. 
lu dz i na świecie,

N ieustannie w zras ta ją  _ szeregi 
p rzy jac ió ł Zw iązku Radzieckiego, 
głównego pogromcy hitleryzm u i nie­
ug ię tego chorążego w  walce o Pokój 
i  postęp. K rzyżu ją  się p lany podżega­
czy w o jennych. gdvż naroć.v pragną 
p rzy jaznych  stosunków z ZSRR- M a­
sy pracujące Polski Ludowej wkrocz-- 
lv  na zawsze na drogę braterskiego i 
niezawodnego sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim. W ten sposób Polska Lu­

dowa zdecydowanie stanęła po stro­
nie sił pokoju i postępu, przeciw pod­
żegaczom wojennym, przeciw obozo­
wi imperialistycznemu, na straży 
swych granic, suwerenności i niepod­
ległości.

P R Z Y B Y C IE  DELEG ACJI 
Z A G R A N IC ZN Y C H

Przewodniczący Z jazdu ob. W ągrów 
sk i kom u n iku je  zebranym, że na 
Z jazd p rz y b y ły  delegacje z Czechosło­
w ac ji i  F ranc ji. Delegaci Z jazdu ser­
decznie i  ow acy jn ie  w ita ją  gości. Na 
sali rozlegają się o k rzyk i na cześć 
G ottw a lda i Thoreza, na cześć naro­
dów  Czechosłowacji i  walczących o 
spraw iedliwość społeczną mas pracu­
jących F ranc ji.

W ita jąc  Z jazd delegat F ra n c ji Hen- 
ri Dupont podkreśla, że obecność de­
legata francuskiego na obradach jest 
oznaką s ilnych w ięzów  bra terstwa, 
jak ie  łączą francu sk i św iat p racy z 
narodem  polskim .

B lum , Schuman, Ram adier, Moch, 
Q ueille i de G auile — stw ierdza m ów 
ca —  narażają niepodległość i  bezpie­
czeństwo F ranc ji. N ie  należy sądzić 
F ra n c ji w ed ług je j obecnych rządów. 
Naród francuski walczy po stronie o- 
brońeów Stalingradu i  zwycięzców 
nad hitleryzmem, nad światem bar­
barzyństwa.

Delegat czechosłowacki Radocha, 
członek P rezyd ium  Towarzystw a P rzy 
jaźn i Czechosłowacko - Radzieckie j 
w ita  Z jazd  w  im ien iu  500 tys. człon­
ków  Towarzystw a.

W  im ie n iu  Towarzystwa P rzy jaźn i 
A lbańsko - Radzieckiej w ita  Z jazd 
ob. Gaci- M ów i on o dzie jach w a lk  
wyzw oleńczych narodu albańskiego i  
o ro l i Zw iązku Radzieckiego w  w y ­
zw o len iu  k ra ju  z n ie w o li faszystow­
skie j.

Po w ystąp ien iu  delegatów z zagra­
n icy  i z k ra ju  rozpoczyna się dyskus"a 
nad spraw ozdanym i z działa lności To 
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j.

D ru g i K ra jo w y  Z jazd Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j . na 
obradach popo łudn iow ych  w  d n iu  
3.10 b r. u c h w a lił w ys łać następujące
deoesze:
G E N ER A LISSIM U S JOZEF S T A L IN  

M O SKW A — K R E M L
I I  K ra jo w y  Z jazd T ow arzystw a 

.P rz y ja ź n i R clskp -■ Radziecki ęj, obra­
du jący aw  o.dzyskąpych Jsęwjjją. .żołnie­
rza radzieckiego po lsk im  W roc ław iu  
przesyła Ci, Wodzu i  N auczycie lu  N a­
rodów  R adzieckich i  mas pracu jących  
całego św iata, gorące, p łom ienne sło­
w a  m iłośc i i  wdzięczności za pomoc 
okazaną nam  w  n a jtru d n ie jszym  okre

sie naszej h is to r ii, w  oswobodzeniu 
naszego k ra ju  od ja rzm a h it le ro w ­
sk ie j oku pa c ji i  przebudow ie nowego 
us tro ju  społecznej spraw ied liw ości.

M asy pracujące ca łe j P c łsk i pragną 
czerpać ob fic ie  z bogatego skarbca 
doświadczeń socjalistycznego budow ­
n ic tw a  ZSRR. W zorem  będą dla  nas 
w ie lk ie  zw ycięstw a narodów  radz iec­
kich , osiągnięte dzięki w span ia łe j p ra ­
cy i walce W S P  (b) idących pod T w o ­
im  przewodem  k u  re a liza c ji n a j­
szczytniejszych idea łów  ludzkości.

W idząc w y s iłk i ZSRR podejm owane 
w  obronie naszych granic, obronę 
w szystk ich  narodów  uciskanych i  gnę 
foionych przez m iędzynarodow y im ­
pe ria lizm  oraz stanowczą w a lkę  Ra­
dzieckiego Państwa w  obronie poko ­
ju , jeszcze s iln ie j podkreś lam y nasze 
gorące p ragn ien ie  prowadzenia u bo­
ku  ZSRR w  sojuszu i  p rzy ja źn i z na­
rod am i ra d z ie ck im i dalszej w a lk i o 
.pokój i  s p ra w ie d liw y  us tró j społeczny 
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R A D Z IE C K IE  
W SZEC HZW IĄZKO W E  

TO W AR ZYSTW O  ŁĄC ZN O ŚC I 
K U LT U R A L N E J Z  Z A G R A N IC Ą  — 

W OKS
M O S K W A

D ru g i K ra jo w y  Z jazd Delegatów 
Tow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko - Ra­
dzieckie j przesyła W am gorąca  po­
zdrow ien ia .

LOS ANGELES, 3.10 (PAP). K a n ­
dyda t na prezydenta USA z ram ienia 
P a r t i i Postępowej H e n ry  W ałlace 
w yg łos i! w  H o llyw o o d  mowę, w  k tó ­
re j'z a p o w ie d z ia ł dalszą -akcję na rzecz 
porozum ienia ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  w  in te res ie  poko ju  światowego.

Ze w zg lędu na m iejsce swego w y ­
stąpienia W ałlace pośw ięcił tym  ra ­
zem znaczną część m o w j  am erykąń - 
skiem u przem ys łow i film ow em u . Pod­
da ł on ostre j k ry ty c e  m onopolis tycz­
ne cele am erykańsk i d i  tow a rzys tw  
film o w ych  i  n is k i poziom  -artystycz­
n y  ich  p ro d u k c ji. W-allace po tęp ił

Masy ludow e Polski, budujące zrę­
b y  now e j powszechnej socja listycznej 
k u ltu ry  w  naszym  k ra ju , czerpać bę­
dą z w ie lk iego  skarbca n a u k i i  sztuki 
p ierwszego w świecie państwa mas 
pracujących.
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PREZYDEN T RZECZYPOSPOLITEJ
PO LSK IEJ B O LE S ŁA W  BIERU T  

W A R S Z A W A  — BELW EDER
O bradujący we W roc ław iu  D rug i 

K ra jo w y  Zj-az-d Delegatów T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i P-o-lsko - Radzieckie j 
przesyła Ci, O byw a te lu  Prezydencie, 
w y ra zy  n a j  s-z-c z e-rmeg o uznania za 
T w o ją  n iezłom ną w a lkę  o Polskę L u ­
dową, za T w c je  wskazan ia w ytycza­
jące po lsk im  masom -pracującym d ro ­
gę do zbudow ania Pc-lski, sp ra w ie d li­
wości Epolecmej, P o lsk i Socja listycz­
nej.

T w o ja  w n ik liw a  ocena k ie row n icze j 
r o l i  ZSRR w  m iędzynarodow ym  obo­
zie postępu i  poko ju , T w o je  słowa i 
czyny wskazujące na do-nio-słe znacze­
nie, ja k ie  ma dia  nas sojusz ze Zw. 
Radzieckim , m o b iliz u ją  masy człon­
kow skie T ow arzys tw a do wzmożenia 
i spotęgowania w y s iłk ó w  w  szerzeniu 
w ie lk ie j ide i P rzy ja źn i Polslso-Ra -  
dźiec-kiej.

Prezydium i Delegaci 
Drugiego Zjazdu Krajowego 

Tcnva.rE5'st-wa Przyjaźni 
I Polsko -  Radzieckiej

działa lność os ław ione j kom is ji, k tó ra  
badała lo ja lność film ow ców , fo rm u łu ­
jąc  bezpodstawne oskarżenia w  sto­
sun ku  do k ilkudz ies ięc iu  w yb itnych  
-działaczy film o w ych .

Obiad, podczas którego W ałlace w y  
g ło s ił swe przem ówienie, zorgan izo­
w any został, s taran iem  m ie jscow ej 
ra d y  p ra co w n ikó w  ^sztuki, n a u k i i  
w o lnych  zaw odów ,’ p rzedstaw ic ie li 
f i r n u  oraz k lu b ó w  kobiecych i  kó ł 
hand low ych . P rzedstaw ic ie le  św iata 
film ow ego  w  doraźnej zbiórce o fia ro ­
w a li P a r t ii Postępowej 20 tysięcy do­
la ró w .

W ałlace zapow iada  dalszą akcję
nu rzecz  po ro zum ien ia  z  Z  S R R

N e g a ty w n e  s tan o w isko  g u b e rn a to ró w  
z a c h o d n i c h

u n ie m o ż liw ia  porozum ien ie  w  spraw ie B erlina
(D  o k o ń c z e n i e  z e s t r .

M ocarstwa zachodnie domagają się 
aby przed w znow ieniem  rozm ów  na 
tem at B erlina , zniesione zostały ogra 
niczenia kom unikacyjne. Żądanie to 
stanow i ja sk raw y  dowód, że mocar - 
stwa zachodnie nie. uwzględniają za­
wartego w  Moskwie porozumienia o 
równoczesnym zniesieniu ograniczeń 
komunikacyjnych i wycofaniu z obie_ 
gu w  Berlinie drugiej waluty, tj. mar 
ki zachodniej.

4 J A K I B Y Ł  PRZEBIEG  ROZ- 
M O W  M IĘ D Z Y  4 G U B E R N A TO ­

R A M I W O JS K O W Y M I W  B E R L I­
N IE?

O DPO W IEDZ: Rozmowy te rozpo­
częły się 21 s ie rpn ia i  zostały przerw a 
ne 7 w rześnia na żądanie gen. Clay*a. 
Na początku utworzono kom is je  eks­
pe rtów  dla  zbadania zagadnień kom u 
n ikacy jn ych  i  finansowych. Eksperci 
zachodni nie p rzedstaw ili żadnych 
konkre tnych  wniosków , co spowodo­
wało pewną zw łokę w  pracy guberna 
terów.

G ubernatorzy po trzebow ali jeszcze 
na jw yże j 3 lu b  4 dn i, aby zakończyć 
narady nad nieuzgodnionym i jeszcze 
sprawam i finansow ym i i hand low y­
mi. Następnie należało przedstaw ić 4 
rządom sprawozdanie z uw zględn ie­
niem  problem ów , co do k tó rych  na­
stąp iło porozum ienie, oraz prob le­
mów. k tó rych  n ie  można by ło  uzgod­
nić. Jednakowoż 3 zachodni guberna 
to rzy  n ie  zgodzili się na to. Gen Cl?y 
nalegał na p rzerw an ie  rokowań, co 
t»ż nastąpiło.

5 J A K IE  BYŁO  STANO W ISKO  
W ŁA D Z R A D Z IE C K IC H  PO D­

CZAS RO KO W AŃ B E R LIŃ S K IC H  W 
SPRA W IE Z N IE S IE N IA  O G R A N I­
CZEŃ K O M U N IK A C Y JN Y C H ?

O DPO W IEDZ: Radzieckie władze
okupacyjne dążyły do tego. aby zna­
leźć odpowiednią podstawę, k tó ra  by 
um o ż liw iła  w znow ienie no rm a lne j ko 
m u n ik a c ii miedzy B erlinem  a stre fa­
m i zachodnim i.

Prepozycie radzieckie zmierzają do 
no rm a liza c ji komunikacji między Ber 
linem  a s tre fam i zachodn im i. G uber­
na to rzy zachodni, pragnąc znaleźć 
pre tekst do zerwania rozm ów, doma­
gali sto, aby sorawa kom u n ika c ji lo t 
n iczej została zdjęta z porządku dzień 
n e~o W y ra z ili oni no^iąd ż° sprawa 
ta znal du je  się w  ich  w yłączne j kom  
petencji.

N a leży w  tym  m ie jscu przypom ­
nieć, że 30 listopada 1945 r. Rada

K o n tro li powzię ła uchwalę, stw ierdza 
jącą, że kom un ikac ja  lo tn icza  m iędzy 
B e rline m  a s tre fam i zachodnim i bę­
dzie u trzym ana jedyn ie  d la  zaspoko­
je n ia  potrzeb w o jsk  okupacyjnych 
m ocarstw  zachodnich w  B erlin ie . Wła­
dze radzieckie oparły  się w  swych 
propozycjach na te j uchwale. Jest 
rzeczą oczyw istą, że należało wprow a 
dzić kon tro lę  organów  radzieckich 
nad transportem  tow arow ym , lądo­
w ym  i  lo tn iczym , aby nie  do-puścić 
do nielegalnego przem ycania wa lut.

6 JA K IE  BYŁO  STANO W ISK O  
W ŁA D Z R A D Z IE C K IC H  P O D ­

CZAS RO KO W AŃ B E R LIŃ S K IC H  
W  SPRAW IE W P R O W A D ZE N IA  
M A R K I R A D Z IE C K IE J DO B E R L I­
N A  I  W Y C O FA N IA  M A R N I Z A ­
CHODNIEJ?

O DPO W IEDŹ: Władze radzieckie 
k ie ro w a ły  się in s tru kc ja m i, jak ie  
wszyscy gubernatorzy w o jskow i o- 
trzym a li. In s tru kc je  te p rzew idyw a­
ły . że m arka radziecka będzie jedyną 
w a lu tą  w  B e rlin ie , a m arka  zachod­
n ia  zostanie wycofana równocześnie 
ze zniesieniem ograniczeń kom u n ika ­
cy jnych. Czterej gubernatorzy o trzy  
m a li w  zw iązku z tym  szczegółowe 

I wskazówki, dotycące w y m ia n y  m arek 
zachodnich na m arkę radziecką w  sto 
sunku 1:1, — in s ty tu c ji bankow ych i 
kredytow ych , zagadnień budżetowych 
itd .

P rzedstaw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii 
w y s tą p ił z wnioskiem , aby kom isja 
finansow a czterech m ocarstw  kon - 
tro lo w a ła  działalność B anku Em isy j 
nego s tre fy  radzieckie j. Oznaczałoby 
to przekazanie m ocarstwom  zachod­
n im  k o n tro li nad życiem gospodar­
czym s tre fy  radzieckie j.

Co w ięcej, gubernatorzy zachodni 
dom agali się. aby Bank E m isy jny 
s tre fy  radzieck ie j dostarczał ins ty tu  
cjom  kred y to w ym  zachodnich sekto 
ró w  banknotów  w  nieograniczonej 
ilości. W ten sposób m ogłyby zachód 
nie w ładze okupacyjne spowodować 
in fla c ję  w  s tre fie  radzieckie j.

W yżej przedstaw ione propozycje 
n ie  świadczą o dobre j w o li guberna 
to ró w  zachodnich. Wręcz przeciwnie, 
u ja w n il i on i agresywną chęć o trzy  - 
m ania m ożliw ości w yw o łan ia  chaosu 
gospodarczego w  s tre fie  radzieckie j. 
To stanowisko zachodnich władz o- 
kuparyjnych miało na celu zerwanie 
rozmów, aby nie dopuścić do wpro -

l e j )
wadzenia w  życie porozumienia czte 
reeh mocarstw, osiągniętego w Mo - 
skwie.

7 JA K  SIĘ P R ZE D S TA W IA ŁA  
SPRAW A N A W IĄ Z A N IA  STO - 

SUNKÓ W  H A N D LO W Y C H  M IĘ D Z Y  
B E R LIN E M  A  S TR E F A M I ZACHÓ D 
N IM I ORAZ IN N Y M I KR A JA M I?

O DPO W IEDZ: Władze radzieckie 
dążyły do rozwiązania tego zagadnie 
nia w  sposób, odpowiadający wszyst 
kim partnerom. W  dn iu  25 września 
br. rząd radz ieck i zgodził się na to, 
aby stosunki handlow e B e rlina  ze 
s tre fam i zachodnim i i  zagranicą od­
b yw a ły  się na podstaw ie licenc ji, w y  
dawanych przez czterostronną k o m i­
sję.

Propozycja zachodnich w ła d  okupa 
cy jnych  idzie jednak w  tym  k ie ru n ­
ku. aby nie dopuścić do udz ia łu  ad­
m in is tra c ji radz ieck ie j w  reguiowa- 
nu hand lu  B erlina . Rzecz jasna, że 
radzieckie w ładze okupacy jne  nie mo 
g ły  dopuścić do tego.

Z fa k tó w  w yże j przedstaw ionych 
w yn ika , że radzieckie władze okupa­
cy jne ju ż  w  p ierw szym  m om encie ro  
kow ań be rliń sk ich  na tknę ły  się na 
negatywne stanow isko gubernato rów  
zachodnich. Choć' kom is je  ekspertów  
dla  spraw  finansowych, kom un ika  - 
cy jn ych  i  hand low ych osiągnęły roz­
w iązanie w ie lu  problem ów , to  je-d - 
nak gubernatorzy zachodni nie uw a­
żali na stosowne doprowadzić roko ­
w ań do końca. Przebieg tych roko  - 
w ań u ja w n ił, że gubernatorzy za­
chodni przystąpili do rozmów z po - 
stanowieniem zerwania ich.

8 JA K IE  SĄ PERSP EKTYW Y  
R O ZW IĄ ZA  N IA  „K R Y  Z Y  S U 

B E R LIŃ S K IE G O “?
O DPO W IEDZ: Rząd radziecki za - 

kom u n ikow a ł 25 sierpnia, że gotów 
jest prow adzić dalsze rokow an ia  w  
spraw ie B e rlina  na podstawie p o ro ­
zum ienia. osiągniętego w  M oskw ie 
w  d n iu  30 sierpn ia. Od rządów  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ij i  F ra n c ji zależy 
więc, czy dojdzie do porozum ienia w  
spraw ie B erlina .

W ys iłk i, zm ierzające do rozw iąza­
nia prob lem u B e rlina  przy pomocy 
innych sposobów, obliczona są — 
rzecz jasna —  jedyn ie  na przedłuże­
nie  obecnej sy tuac ji w  B erlin ie , co 
nie może doprowadzić do tak ich  re ­
zu lta tów . na ja k ie  liczą zachodnie 
w ładze okupacyjne.

D O K O Ń C Z E N IE  P R Z E M Ó W IE N IA
M arszałka W ł. K O W A L S K I E G O

W skazując, że zbytn ia  pochopność
w  rea lizow an iu  spółdzielczości pro­
du kcy jn e j jest szkod liw a, M arszałek 
Ko-walski oświadcza: „M uszę tu  po- 
wiedze-ić skąd wzię ła  się ta po-chop- 
no-ść u n iek tó rych  naszych działaczy 
do rob ien ia  hałasu w okó ł spółdziel­
czości p ro d u kcy jn e j. Robią ten ha­
łas ci, k tó rzy  o d e rw a li się zupełn ie 
od w s i i  n ie  w iedzą co na w s i s ły ­
chać, co się tam  dzieje, ja k ie  są n a j­
p iln ie jsze po trzeby w s i. U czep ili się 
w ięc tego hasła i  zdawało się im , żc 
w  ten sposób p o k ry ją  w szystk ie  »za­
n iedban ia w  pracy dla wsi.

Trzeba przekonać chłopów o »wyż­
szości i dobrodziejstwie nowych form 
gospodarki rolnej“.

SPÓ ŁDZIELCZO ŚĆ SŁU ŻYĆ  M A  
M ASO M

A b y  zrealizować idee spółdzielczości 
p ro du kcy jne j trzeba w yszko lić  k a d ry  
św iadom ych fachowców  »oraz dosta r­
czyć maszyn. W tym  ce lu wieś m usi 
ju ż  dziś, w  w a run kach  gospodark i in ­
d yw idu a lne j ,podnosić swój dobrobyt 
i  oświatę.

Do p racy w  is tn ie jących ju ż  spół - 
dzie ln iach w ytw ó rczych  i  hand low ych 
trzeba pow o łać najlepszych, ideo­
w ych, oddanych te j sp raw ie  ludz i, cią 
gle ich szkolić, kon tro lo w ać  ich  po - 
ziem  ideow y oraz ich  działalność.

M ówca z naciskiem  stw ierdza, że 
ju ż  w  te j c h w ili m ożna dokonać  ̂ w  
spółdzielczości popraw y i  ukrócic 
wszystkie nadużycia.

„Jesteśm y w ie lk im  s tronn ic tw e m . 
M am y tysiące O fiarnych, rze te ln ie  od 
danych spraw ie  dzia łaczy i p o tra fim y  
ro zp ra w ić  9ię z w szelkiego rodzaju 
n iedociągnięciam i, z wszelkiego rodzą 
ju  nieuczciwością, zarówno w  S pó ł- 
dzeiniach, ja k  i  wszędzie, gdzie ta  nie 
uczciwość is tn ie je . Możemy i  m us i­
m y  n ie  dopuścić do w ypaczenia ide i 
spółdzielczej, m us im y  w  zarodku tę­
p ić  w szelk ie zło, w szelk ie nadużycia 
ja k  i  n iedbalstw a, k tó re  p row adzą do 
nadużyć“ .

Następnie m ówca przechodzi do 
sp ra w y ośw ia ty  na w ś i i  s tw ie rdza , że 
państw o dla  te j sp ra w y uczyn iło  bar
dzo dużo. K o n le c tn y  jest jednak  w 
sprawach ośw iatow ych ba rdz ie j czyn - 
ny, niż dotychczas, udzia ł S tronn ic tw a
Ludowego.

Szczególną uwagę m ówca zwraca 
na Rady Narodowe, w ysuw a jąc  ko ­
nieczność usunięcia ludzi, którzy w e­
sz li tam  dla osiągnięcia osobistych ko 
« y ś e i, a lbo też zupełn ie n ic  n'ie ro ­
bią. L u d z i tych  trzeba zastąpić le p ­
szym i —  niekoniecznie zresztą człon­
k a m i p a r ti i po litycznych .

„Są ch łop i m ało i  ś red n io ro ln i, są 
nauczyciele, k tó rzy , choć n ie  należą 
do żadnej p a r t i i,  są ludźm i uczc iw y­
m i, chcącym i i  um ie ją cym i rze te l­
nie pracować. Trzeba ich  pow ołać do 
p racy  w  samorządzie oraz do p racy  
w  in s ty tu c jach  społecznych ja k  np. 
w  spółdzielczości itp .“ .

S tw ierdzając, że sprawa szkoln i - 
etwa podstawowego je s t na ogół ro  - 
zum iana i  doceniana, M arszałek K o ­
w a lsk i zwraca uwagę na istn ie jące 
wciąż jeszcze niebezpieczeństwo po­
w ro tu  do analfabetyzm u. Niebezpie - 
czeństwo to  usunąć może jedyn ie  gę 
sta sieć b ib lio te k  na wsi, dobrze zao 
pa trzonych  w  ks iążk i.

„Wall<a o ośw iatę na w s i —  stw ie r 
dza M arszałek —  to w a lka  przede 
w szystk im  o uak tyw n ien ie  m łodzieży 
w ie jsk ie j i  o zapewnienie chłopom 
m ożliwości ku ltu ra lneg o  wyżycia, ja  
k im  jes t tea tr, m uzyka, sport itp .“ .

Następnie m ówca porusza sprawę 
zacieśnienia sojuszu chłopsko - robot 
niczego, apelując do zebranych, aby 
wszystkich, k tó rzy  b y  w  ty m  soju - 
szu chcie li rob ić  jak ieś w yłom y, usu 
wad z szeregów S tronnictw a .

„M u s im y  — zakończył swe przean° 
w ion ie  M arszałek K o w a lsk i — po usu 
wać ze S tronn ic tw a  bogaczy w ie j •

skich, spekulantów, kom binatorów  
po litycznych i  w szystk ich tych , k tó  - 
rzy okazali się w  naszym  S tro n n i­
c tw ie  elem entam i obcym i i  w rog im i. 
W ten sposób oczyszczone zostaną Ra 
dy Narodowe, spó łdzie ln ie  i  u rzędy z 
elem entów obcych i  w rog ich , k tó re  
osłan ia ły się dotąd le g itym a c jam i na 
szego S tronn ic tw a“ .

DEPESZA DO P R EZYD EN TA  RP
Rada Naczelna S tronn ic tw a  Ludo­

wego skierow ała do Prezydenta R-P- 
Boleelawa B ie ru ta  l is t  następującej 
treści:

Obywatelu Prezydencie!
Rada Naczelna S tronn ic tw a  L u do ­

wego, obradująca w  dniach 2 i  3 paź­
dziern ika  1948 r., w  W arszawie, w y ra ­
ża W am O bywatelu Prezydencie, głę­
bokie uznanie za o fia rn y  i  tw órczy 
w ys iłek  w  cem entow aniu jedności 
k lasy robotniczej, przyspieszeniu 
wzmożonego i  jednolitego dzia łania 
tw órczych s ił ludu pracującego w si - 
m iast P o lsk i Ludow ej i  oparcia na ­
szego państwa na trw a ły m  funda­
mencie m iędzynarodowej w spółpracy 
państw  dem okracji ludow e i ze 7.wia/.- 
k iem  Radzieckim  na czeie.

Rada Naczelna przeprowadziła szcze 
gółową analizę osta tn ich uchw ał, do­
tyczących w a lk i o spraw iedliw ość na 
w s i i  wzmożenia wysiłków- dla uspół- 
dzielczenia wsi, podjętych przez p a r­
tie  robotnicze, przez N K W  SL i  N K W  
PSL — jednom yśln ie i w  pe łn i stając 
na w ytyczone j drodze działania.

Rada Naczelna jednom yśln ie prze­
syła Wam, O bywatelu Prezydencie 
serdeczne podziękowania i  w yrazy 
czci za dotychczasowy o fia rn y  trud , 
poniesiony przez Was d la  dobra na­
szej ludow ej O jczyzny w  k tó re j czło­
w iek  pracy z dnia na dzień staje się 
bardzie j w o lny, św ia tły , tw órczy i  
szczęśliwy.

Rada Naczelna 
Stronnictwa Ludowego

6 bm.
plenarne posiedzenie

parlamentu CSR
PRAG A, 3.10 (PAP), w  d n iu  6 paź­

dziern ika odbędzie się pierwsze po 
feriach le tn ich  posiedzenie p lenarne 
czechosłowackiego Zgromadzenia N a­
rodowego.

UROCZYSTY POGRZEB
K A C Z A Ł O W A -
w i e l k i e g o  a k t o r ą  

r a d z i e c k i e g o
M O SKW A, 3.1Ó. (PAP), P rzy udzia le 

tysiącznych tłu m ó w  odbył się pogrzeb 
słynnego akto ra  radzieckiego, Kacza- 
łowa Przed pogrzebem trum na  K a- 
czałowa została wystaw iona w  gm a­
chu te a tru  M O HAT. Dziesięć tysięcy 
osób przede filow a ło  przed trum ną. 
Na k a ta fa lk u  złożono. liczne wieńce.

Podczas uroczystości pogrzebowych 
w yg łos ili przem ów ienia m. in . prze­
w odn iczm y kom ite tu  d la  spraw  sztu­
k i p rzy  rządzie ZSRR, Leb ied iew  i  

s łynny reżyser T a irow .
Z w ło k i Kaczałowa spoczęły obok 

grobów Szachowa, Stanisławskiego » 
M oskw ina.

B  E V I N
wrócił do Londynu

LO N D Y N , 3.10 (PAP). Agencja Reu 
tera donosi, iż m in is te r spraw zagra­
nicznych W ie lk ie j B ry ta n ii Beyin 

w raca we w to re k  do Londynu, gdzie 
zabawi oko ło 3 tygodni.

Przyczyna, dla k tó re j m in is te r Be- 
v in  opuszcza sesję Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ, nię została wym ie­
niona.

R A D A  N A C Z E L N A  P  S L
r o z p o c z ę ć  o b r a d y

W dn iu  3 października br. rozpoczę­
ły  się w  W arszawie obrady Rady Na­
czelnej PSL. Prócz cz łonków  Racly’ 
p rzyby ło  na zebranie ponad 250 czo­
łow ych działaczy PSL ze w szystkich 
w o jew ództw . W obradach w z ią ł  ̂ u ”  
dział Naczelny K o m ite t W yko n a w czy  
w  pe łnym  składzie, z prezesem s tro n ­
n ic tw a, ob. Józefem N iecko na czele, 
członkow ie G łów nej K o m is ji ^ w i z y j ­
ne j oraz p rzedstaw ic ie lk i W ydziaru 
Kobiecego PSL. ,

Na posiedzenie Rady p r z y b y l i  ró w ­
nież przedstaw icie le w ładz naczelnyc 
SL, z sekretarzem  generalnym , w ice­
prem ierem  A n to n im  Korzyckim, w i­
ceprezesem SL, m in . Podedwornym i 
zastępcą generalnego sekretarza, po­
słem Juszkiew iczem  na czele.  ̂ ^

O brady o tw o rzy ł przewodniczący Na 
czelnej Rady PSL, d r Władysław K ie r  
n ik , wygłaszając dłuższe przem ów ie­
nie, zakończone zgłoszeniem rezygna­
c ji ze stanow iska przewodniczącego 
Rady Naczelnej. D r  K ie rn ik  _ oświad­
czył p rzy  tym , że so lida ryzu je  się w  
pe łn i z nową drogą S tronnictw a, w  
szczególności z jego lin ią  _ polityczną, 
k tó re j w y ra z  da ły  ostatn ie uchw ały 
N K W  SL, D r K ie rn ik  pozostaje w  
S tron n ic tw ie  i  n ie  uchyla  się od u - 
dzia łu  w  jego pracach.

Wiceprezes N K W  PSL, Jan M ade j- 
czyk, w y ra z ił podziękowanie d r  K ie r-  
n ik o w i za jego d ługo le tn ią  pracę w  
ruchu  ludow ym  i  zgłosił w n iosek o 
p rzy jęc ie  przez Radę rezygnac ji dra 
K ie rn ik a  ze stanowiska przewodniczą 
cego Rady Naczelnej. W niosek jedno­
m yśln ie  przyję to .

Po p rzy jęc iu  przez Radę porządku 
obrad, przem ówienie pow ita lne  w yg ło

sil, w ita n y  oklaskam i, sekretarz g«' 
ne ra lny  SL, w iceprem ier A. Korzyck*-

Z  ko le i prezes S tronn ic tw a , Józef 
N iecko, w yg łos ił re fe ra t ideow o-po li" 
tyczny. Następny re fe ra t o odbudowie 
1 przebudow ie społeczno -  gospodar­
czej w s i w yg łos ił wiceprezes N K W  
PSL, poseł Cz. Wyeech.

Na wniosek K o m is ji M a tk i, zgłoszo 
ny  przez posła St. Kotera, Rada do­
kooptow ała 53 członków i  18 zastęp­
ców spośród na jw yb itn ie jszych  i  naj 
czynnie jszych działaczy.

Po uzupełnieniu swego składu, Rada 
Naczelna jednomyślną uchwałą po­
wołała na swego przewodniczącego po 
sła Czesława Wycecha. Skład NK1̂  
uzupełniono jednomyślnym wyborem: 
Jana Domańskiego i Wacława Schay«' 
ra.

Dalszy ciąg obrad w  dn iu  4 bm.
DEPESZA d o  P R EZYD EN TA  R?
Rada Naczelna P SL wystosowała

Prezydenta R. p.. ob, Boiesława BiC1* 
ru ta  następującą depeszę:

„Rada Naczelna i  zespół p rzodow ni' 
czy PSL. obradujący w  W arszawie, *  
d n iu  3.X.1948 r. zapewnia Cię, O'3, 
Prezydencie, że PSL, w  ooarciu  ^ 
p rzy ję te  przez cały po lsk i św ia t pra«? 
założenia, wzmoże w szystkie swe w ? ' 
s iłk i, aby wraz z klasa robotniczą p®* 
sunąć naprzód dzieło budowania 
nei spraw iedliw ości społecznej w  po i'
SC6.

Rada Naczelna P S I, w ita  z g i ę t ­
k im  zadowoleniem objęcie przez 
bię kierowniczego stanowiska, w  k ro ­
czącym do jedności b ra tn im  ruchu ro­
botniczym . w idząc w  tym  fakc ie  dal­
sze wzm ocnienie solidarności mas Pr * 
cujących na w s i i  w  mieście.



f ir  274
*y
O

CLOS LUDU

Amerykańska wersja podpalenia Reichstagu
tr O prow adzona przez K om is ję  T h o -  
fnasa współczesna odm iana średnio - 
w iecznych procesów czarownic, ma 
d la  reżyserów w ie lo ra k ie  znaczenie. 
Zadaniem  ic h  jes t pogłębienie h is te r ii, 
un ieszkod liw ien ie  lu b  odstraszenie 
działaczy dem okratycznych oraz d o ­
starczenie „circenses“  —  em ocjonują­
cego w idow iska , k tó re  jeszcze ba r - 
dz ie j pow inno odciągnąć uwagę mas 
od ich  is to tnych  potrzeb i  interesów. 
Cele te  uśw ięcają w szystkie środkii: 
prowokacje , szantaż, oszczerstwa, fa ł 
szerstwa. „N iebezpiecznym  agentem“ 
może okazać się każdy od by łych  m i 
n is tró w  rooseveltowskich do ...Shirley 
Tem pie w łączn ie“  (jedna z kom prem i 
ta jących ga ff tępych szpiclów z „K o ­
m is ji“ ). B y le  in teres szedł...

Nagonka „K o m is ji d la  badania 
dzia ła lności an tyam erykańsk ie j‘‘ ma 
jednak na w idoku  n ie  ty lk o  
Cele doraźne. Została je j przeznaczo- 
ha ważna ro la  w  re a liza c ji dalekosięż 
n ych p lanów  finansowo -  m il ita ry -  
®ty>cznej k l i k i  rządzącej S tanam i Z je ­
dnoczonymi —  w  faszyzacji USA, idą 
cej  w  parze z agresywną p o lityką  za ~ 
taamczną.

W yraźnym  etapem na drodze do te 
celu jest aresztowanie 22 llpca  12 

B o n k ó w  K C  Kom unistyczne j P a rtii 
USA x przewodniczącym  p a r ti i Foste 
Tem i  sekretarzem  generalnym  Den- 
nisem na czele. P rzyw ódcy komunii - 
etyczni są m. in .: oskarżeni o to, że 
•’Opierając się na m arksizm ie -  len i - 
nizmde dąży li oni do obalenia przemo 

rządu U S A “ , oraz że organ izow ali 
konspiracyjne ku rs y  poświęcone za - 
*®dom m arksizm u - len in izm u".

W idocznie pod w p ływ e m  kam panii- 
jaką prowadzą, oskarżyciele postrada 
l i  6w  rek lam ow any am erykański 
Common - sense (zdrowy rozum) — je 
ś li go k ie d yko lw ie k  posiadali. Bo po 
cóż—zapyta się człow iek o zdrowych 
Umysłach —  konsp iracy jn ie  organizo­
wać ku rs y  d la  propagowania nauki, 
k tó rą  się chce wszczepić m ilionom ? 
A le  jest to jeszcze szczyt lo g ik i w  po 
rów nan iu  z hum orystycznym i zapew­
n ien iam i osław ionej E lizabeth Ben­
tley , k tó ra  na w ypadek obstalunku, 
tna ju ż  prz jrgatow aiią  mrożącą k re w  
W ty ła c h  opowieść k rym in a ln ą ; o 
tym , ja k  to w łaśnie ona, nasłana p ro ­
r o k a  lo rka  (według 3ej  w łasnych 
Słów) w ioz ła  „stosy“  dokum entów ob-

cych m ocarstw  dla  kom un is tów  ame - j we „p rak tyczne “  rezu lta ty  w  postaci
rykańsk ich , a dokum entów  tych by ło  
tak  dużo, że m usia ła  je często nosić w 
ciężkich workach.

M ało in te ligen tne  „rew e lac je “  te j 
pani, w p row adza ły  ju ż  n ieraz w  za - 
k łopo tan ie  naw e t ba rdz ie j rozsądnych 
reakc jon is tów  am erykańskich. Taka 
M iss B en tley  stanow i w  naszych cza­
sach nieom al że f i la r  am erykańskie j 
spraw iedliw ości, bo przecież potrzeb­
ny  jest ja k iś  „do w ó d “  d la  legendy o 
„obcych agentach“ .

N aw et ta  prasa, k tó ra  rozdm uchuje 
oskarżenie przeciw ko kom unistom , 
przyznaje, że Najwyższy T rybun a ł A - 
m erykańsk i w  ciągu całego ro ku  od­
b y w a ł na rady związane z tą sprawą, 
gdyż „zebrane dowody b y ły  tego ro ­
dzaju, że n ie  nadaw ały się do przed­
staw ienia sądow i", czy li, że o k rą g ły  
ro k  g ło w ili się „w yna lazcy spisków“  z 
F B I (Federalnego B iu ra  Śledczego) i 
z K o m is ji Thomasa i  potrzebnych im  
dowodów nie znaleźli.
A le  je ś li d ług ie  przygotow ania i  tak  

nie dostarczyły odpowiednich dowo - 
dów „w in y “ , to dlaczego w łaśnie w  
tym  momencie bomba wybuchła? D la 
czego w łaśnie w  lipcu  nastąp iło  a- 
resztowanie 12 przyw ódców  kom un i­
stycznych i  już  na 15 października 
wyznaczona została rozprawa?

Aresztowanie p rzyw ódców , kom un i­
stycznych nastąp iło  w  przeddzień zja 
zdu P a r t ii Postępowej W allace ‘a. Za - 
pe łn ien ie  p ierwszych s tron  gazet wys 
sanym i z palca a fe ram i szpiegowski­
m i, m ia ło  z jedne j s trony  odwrócić u" 
wagę od ważkich oskarżeń przeciwko 
po lityce  rządu, k tó re  pad ły  na zjeź -

un ieszkod liw ien ia  na jb a rdz ie j czyn - 
nych działaczy wyborczych.

W szystkie te rachuby sprowadzają 
się do podstawowej tendencji, k tó re j 
służy nagonka an tykom un is tyczna : do 
zastraszenia każdego k to  śmie samo­
dzie ln ie i  k ry tyczn ie  myśleć, a  cóż do 
p ie ro  działać. Aresztowanie kom un i - 
s tów  było jednym  z k ro k ó w  wstęp - 
nych do ogólnego zd ław ien ia  swobód 
obyw ate lsk ich w  USA.

Świadczą o tym  niezliczone fak ty , 
k tó re  nastąp iły  równocześnie z p o ­
wyższym i aresztow aniam i i  po n ich, 
ja k  np. p rzesłuch iw an ie  b. wyższych 
urzędn ików  a d m in is tra c ji rooseveltow  
sk ie j, k tó re  spowodowało m . in. 
śm ierć b. w ice m in is tra  skarbu 
W hite 'a; osadzenie w  w ięz ien iu  sekre 
tarza Kongresu S łow ian A m e ry k a ń ­
sk ich  (i tym  razem  w  przeddzień po ­
czątku obrad Kongresu), albo „ to ta ­
li ta rn y  klimat*« (cy ta t z prasy) panu - 
ją cy  dookoła badaczy energ ii atomo­
w e j, k tó ry  spowodow ał dym is ję  około
40 proc. uczonych w  Oak Ridge. 
Szczytem te j ob łędnej —  ale jakże 
wyrachowanej —  kam pan ii, jes t po - 
staw ienie w  stan oskarżenia byłego 
rooseveltowskiego m in is tra  sp raw  we 
w nętrznych —  H a ro lda  Ickesa, pod 
zarzutem  „przeszkadzania w  w y m ia ­
rze spraw ied liw ości". Chodzi m ia n o ­
w ic ie  o k ry tyko w a n ie  przez Ickesa 
dysk rym inac ji rasow ej, stosowanej w  
USA...

Jednocześnie w y tw o rzon a  zostaje 
atm osfera sprzyja jąca organ izow aniu 
jaw nych  m orders iw , czego wyrazem  
jest zamach na życie przewodniczące 
go nowojorskiego oddzia łu  p a r t i i ko  -

też nie ty lk o  ze s trony  am erykań­
sk ich  zw iązków  zawodowych 1 orga­
n iza c ji postępowych n a p ływ a ły  pro te 
sty p rzeciw ko ohydnej p ro w o kac ji są 
dowej w  stosunku do przyw ódców  
p a r t i i kom unistyczne j, ale rów nież 
po tęp ił je  jednogłośnie cały św ia t de 
m okra tyczny.

D latego też i  m y p ię tnu jem y komę 
d ię  procesu wyreżyserow aną na 15 
październ ika b r. i  dołączamy nasz 
głos do ogólnego żądania zwolnien ia 
przyw ódców  p a r t i i kom unistycznej 
USA. J. STAREC

W r ó g  k l a s o w y  d z i a ł a
na terenie p o w ia tu  mogileńskiego

Stosunki panujące w  powiecie mo­
g ileńsk im , w o jew ództw a poznańskie­
go, po tw ie rdza ją  słuszność tez re fe ra tu  
tow . M inca, wygłoszonego na plenum  
s ie rpn iow ym  K C . I  tam . podobnie jak  
i  w  szeregu in n ych  pow ia tów  naszego 
k ra ju , w  sk ład P ow ia tow e j Rady Na­
rodow ej wchodzą na jbogats i ludzie 
tamtejszego terenu, a w ięc kupiec 
zbożowy Roman K os iak  i  w łaścic ie l 
m łyna  Roman Giezak. N ik t  chyba nie 
liczy  na to, aby c i ludzie  reprezentu­
jąc  sektor kap ita lis tyczny, w spółdzia­
ła l i  w  pracy nad rozbudową elemen­
tów  socjalistycznych naszej gospodar­
k i.  M im o  to  siedzą dale j w  samorzą­
dzie pow iatowym .

O bserw ując przebieg w p ła t na FOR,

można ła tw o  dostrzec, że im  bogatszy 
gospodarz, tym  jest- oporniejszym  
p ła tn ik iem . Najw iększe zaległości ma 
ją  Józef Smidacz, w łaścicie l 77 ha go­
spodarstwa, M a rta  M iszok (76 ha) i 
Józef Jab łoński (85 ha). Bogacze ci 
w p ła c ili zaledwie 6 część zaległości.

Również gospodarce tam tejszych 
ośrodków maszynowych, można w ie ­
le zarzucić. Ośrodek w  Olchowie, 
pow. m ogileński, w ydz ie rżaw ił boga­
czow i w ie jsk iem u m łockarn ię  na o - 
kdes 4 miesięcy, pobierając 120 tysię­
cy z ło tych opłat. W ten sposób k ie rów  
n ik  tego ośrodka u ją ł sobie w ie le  
k łopo tów , przeprowadzając ta k  skan­
daliczną transakcję.

38 tys .  P O C Z T O W C Ó W
S T A J E  D O  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

dzie, z d rug ie j zaś — utożsamić w  u- 
m yśle czyte ln ika  pa rtię  kom unistycz- j m ur.lstycznej, Roberta Thompsona, 
ną z pa rtią  \Vallace‘a i obydw ie ra - P rzypom ina ona do złudzenia • 
zem — z obcym i agentam i. M ia ło  to mosferę Niemiec h itle ro w sk ich  z 1S
szczególne znaczenie w  początkowym  
okresie kam p an ii w yborcze j, w  k tó  - 
re j hasła Trzecie j P a rt it  bezsprzecz­
nie znalazły poda tny g ru n t wśród m i­
lionów  obyw ate li.

A resztowania te b y ły  też „na cza - 
s ie" w  zw iązku ze zbliżającą się wów  
czas, Sesją K ongresu USA, na k tó re j 
T rum an chcia ł przeforsować faszy - 
Stawską ustawę M undta, M ia ły  one 
rów nież przeszkodzić przygotow a - 
n iom  do kra jow ego kongresu p a r t i i 
kom unistycznej. E w entualne zasądze­
nie przyw ódców  dałoby natychm iasto

W z o ro w y  za k ła d  pracy w  P ozn an iu
Jednym  z na jbardz ie j wzorowych 

Zakładów pracy są P a ń s tw o w e  dak ia - 
dy U m undurow an ia  w  Poznaniu. 
W zrastające c y fry  p rodukc ji, ja k  i 
Wysoka je j jakość m ów ią  same za 
siebie. A n a lizu ją c  przyczyny tych 
Sukcesów, zw rócić  należy uwagę prze 
de w szystk im  na to. że w e współza­
w odn ic tw ie  p racy bierze udzia ł cala 
Załoga. Ogłaszane c y fry  miesięczne 
W ykazują ustaw iczny w zrost w y d a j­
ności p racow n ików . W śród przodow­
n ików  pracy zna jdu je  się w ie lu  Pe 
Jerowców i  pepesowców. K o la  fa ­
bryczne obu p a r ti i robotniczych. 
również rada zakładowa, pośw ięciły 
M ele uw ag i rozw o jo w i współzawod­
nictwa. Równocześnie zwracano bacz­
ną uwagę na jakość p rodukc ji.

Z ak ład  pracuje w  te j chwali znacz­
nie oszczędniej n iż  przed rokiem . a 
ilość zbr »kowanych w yro bó w  jest 
znikoma. W ie lk ie  znaczenie posiadają 
na rady w ytw órcze, w  k tó rych  obok 
dy re k to rów  i  k ie ro w n ik ó w  p ro du k­
c ji, b io rą  czynny udz ia ł p rzedstaw i­
cie le P a rtii, rad y  zakładowej, m a j­
s trow ie  i  robotn icy. Dyskusja na tych 
naradach jes t szczera, i  n ie  ukryw a  
się bolączek i  trudności, is tn ie jących 
w  fabryce.

P. Z. U. w ie le uw ag i poświęca ró w ­
nież zagadnieniom społecznym i  roz­
budow ie  urządzeń socjalnych. P rzy ­
stąpiono ostatn io do rozszerzenia i  
Zm odernizowania urządzeń żłobka dla 
n iem ow lą t. W czasie na jb liższym  zo­
stanie o tw a rte  rów n ież  przedszkole.

roku , a sprawa p rzec iw ko  p rzy  wód -  
com kom unistycznym  je s t słusznie o - 
kreślana ja ko  am erykańska w ers ja  
procesu Reichstagu. N ie  ulega w ą tp ił 
wości, że am erykańskich naśladowców 
H itle ra  czeka ten sam los co podpala 
czy Reichstagu z roku  1833. A le  św iat 
m ia ł dość jednego H itle ra . D latego

W e Wrocławiu odbyła się pierw- | 
sza ogólnokrajowa narada współza­
wodnictwa pracy w służbie poczto­
wo - telekomunikacyjnej. Udział w 
niej wzięli członkowie prezydium 
Żarz. Gł. Zw. Zawodowego Pracow 
ników Poczt i Telekom., aktywiści 
związkowi, aktywiści partyjni - po­
cztowcy oraz przodownicy pracy.

Na naradę przybyli: ob. minister 
poczt i tdegr., prof. dr inż. W . Szy­
manowski, podsekretarz stanu, ob. Z. 
Lipiński, przedstawiciel KCZZ, ob. 
Ostrowski, KC PPR — pos. Gumiń- 
ski i C KW  PPS — pos. Elczewski.

Po wysłuchaniu referatów i dysku­
sji, zebrani powzięli uchwałę, że od 
dnia 1 października 1943 r. 38 tysię­
cy pracowników pocztowo - teleko- 
mun&scyjnycli staje do współzawod­
nictwa pracy.

Rezolucja, uchwalona na zakończę 
nie obrad, stwierdza m. inn.:

„Współzawodnictwo pracy w 
służbie poczt.-telekotn. obejmie naj 
szersze masy pracownicze, wzmoże 
dyscyplinę pracy, podniesie spraw­
ność aparatu PiT i  świadczonych 
społeczeństwu usług, zwłaszcza na 
zaniedbanych dotąd odcinkach pod

niesienia kultury i oświaty na wsi 
i silniejszego związania klasy pra­
cującej miast i wsi.

Pracownicy poczt.-telek., ■włą­
czeni w  robotniczy ruch współza­
wodnictwa pracy stwierdzają, że o- 
bowiązkiem każdego świadomego 
pracownika jest przystąpienie do 
tego ruchu. Świadome rzesze pra­
cowników poczt.-telek. potrafią 
wyeliminować ze swych szeregów 
wszelkie wrogie elementy.

Wytyczne plenarnych posiedzeń 
K C ZZ oraz robotniczych partii 
PPR i PPS są drogowskazem, któ­
rym pocztowcy będą się kierować 
w dalszych swoich pracach.

Przyszłość całego świata pracy— 
to socjalizm. Wszystkie siły indy­
widualne i zespołowe pracowników 
poczt.-telek. będą zwrócone w tym 
kierunku, by cel ten — budowa 
państwa socjalistycznego byl jak 
najrychlej osiągnięty.“

a0  J E D N Y M  „ D Z IA Ł A C Z U
1 K IL K U  J A Ś N IE  P A N A C H

H i s t o r i a  w c a l e  n i e w e s o ł a
Pisząc o w s i do lnośląskie j nie m oż- I sk ie j p lus wszelkie d ie ty  i  zw ro ty  kosz

W  pow iecie k luczb orsk im
is tn ie ją  jeszcze o b szarn icy  !

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY

A . s. P usz w rz e ś n ia  na p i- S ta ry n k ie -  
w icza .

k in a R A  DIO

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: Te  D in  -  D °n a , k tó re g o  o tw a r -  
a t r  R apsodyczny „E u g e -  c ie  n a s tą p ilo  w  cz^w a rte icM  

T s a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2‘ n i Usz O n ie g in “  A 
godz. 1» „F a n ta z y “ . k in a .

S T U D IO  (K arow a  Si) n ie ­
c z y n n y .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33)
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w  iN ie h o la a 5  N ic k le b y “ , p o - 7.00 S yg n a ł czasu. 7.05

ik a  I I )  godz. U  „S e a n s " . c zą te k  seansów: 14, 162)0, M uz. po r. w  w y k .  O rk .
21.30. d la  zw . za w . o godz. D ę te j M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  

L E T N I (P o ln a  35) o godz 19-ej. s i ły  Ś w ia tła  i  W o d y  pod
I M ,  „ N it o u e h t “ . P A L L A D IU M  (Z ło ta  L 3 ) pS t.

M A Ł Y  (M arszałkowska SD „Z ie lo n e  la ta "  PO®z ą e n  ,  53 s k rz  S K R K . 9.00 N s -
0 godz. 1». sz tu ka  de F le r  seans. 13, 15, 19, z i ju . bożeńę tw o . 1000 K o n c . roz-
sa 1 de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "  z w . za w . 17. ry w K o w y . 12.06 P o r. S y m f.

m u z . M o z a rta  z u dz . p ia n i-  
P O W S Z E C H N Y  (ZarnoJ- P O L O N IA  ( M a r s z a t k o  s ty  A r tu r a  R u b in s te in a  z 

c  ska  56). „D e c y z ja  p ro f .  » u  p iy t  w  p rz e r w ie  R a d io k rn -  
lasa “ , pocz. seansów  13, n>. n ik a . 13.30 „W a g a ry “  za-SklegO 30) o  godz. 19

f lid a " 19 i  21. Z w . Z a w , 17. 

S T Y L O W Y

gad ka  ra d io w a . 13.40 „ H e j
(Marszałków- od  Sącza ja d ą “ , and . s ło w - 
'  . . .  o r, n 0  -  m u z . 14.30 „N a s tę p n aska n r  112) „W a k a c je “  P o - fa Ia . ------ -

T .  M . C. A . — „Z a -
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e -  ska n r  112) „W a k a c je "  r u -  fa Ia „  s łue h  15 45 „M e lo d ie
tia G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  czą t. seans, o  godz. 13, 15, L u d o w e "  G ra  P o lska  K a p ę
te tu k ó w n ,  i  D a m ię c k im , .7, 2, , z w .  * a w  o . - « 1  „ A
I .  P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K . S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) dam  A s n y k “  aud. p o e ty c k a .

L e s z c zyń sk im . R eżyse ria  „ K rą ż o w n ik  W a re g "  ^ ¿ a r b a U - '^ o m k “ ‘ b a ś ń ^ ro -
° .  D a m ię c k ie g o  czą te k  seansów  15, 17 1 J i .  6y j ska  m a  d z ie c i. 17.00 „M O

A . zw . za w . 19. w i  W y s ta w a  Z ie m  O dzyska
C O M O E D 1A  (S zw edzka  2> n y c h “ . 17.05 ,,P o d w ie c z o re k

Cod*. 19. „P o c ią g  W id m o “  (S uz ina  p rz y  m ik ro fo n ie “ . 18 35
T e a tr  P L A C Ó W K A “  bo - w 7 'V lf i U,4 , p o c z - sean- Jaś W ro c ła w iu “  skecz,x e a tr  „P L A C Ó W K A  go- sów 1 5 .17  1 21; zw . za w o - 18 55 M e lo d ie  ś w ia ta “ .

9zh i*  19 „K r w a w e  G o d y “ , dow e 1». w y k .  Zespó t Jazzow y, J.
t e a t r  d z i e c i  W A R - a k t u a l n o ś c i  N r  i  H a r a h W o g h g

w  p ró b a c h  sztu (M a rsza łko w ska  112) P ro - ¿yczeń  19.50 „E u ro p a  P o l-  
g ra m  N r  47, pocz . seansu s k im  G ó rn ik o m "  k o n c . m u - 
co dz ie n n ie  o  s« d Ł  u .  z y k i  n o rw e s k ie j.  20.20 Cze­

ch o s ło w a c ja  p rz e m a w ia  do 
A K T U A L N O Ś C I N r  3 P o ls k i. 20.50 M u z . le k k a  z 

, p ły t -  21-00 D z. w ie c z . 22.00
(w  S y re n ie , in ż y n ie rs k a  2) m u z . taneczna  w  w y k .  O rk . 
n ie c z y n n e . T a n e czn e j P . R . p od  d y r .

J  C a jm e ra . 23.00 O sta t.
C Y R K  w ia d . 23.10 W ia d . s p o rto w e

o g ó ln o p o ls k ie . 23.30 M u z
A tra k c ją  w  W a rsza w ie  taneczna  z p iy t .  24.00

Jest R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  H y m n .

S Z A W Y
ka  „B u d o w a li  M o s ty " .

NOW Y (pu ław ska  39) 
-,P o rw a n ie  S a B ln e k “ . godz. 
'».90.

W r ó b e l e k  w a r s z a w
j k l  Z y g m u n to w s k a  S, co ­
d z ienn ie  re w ia  p t. 4 : 1 .  Po 
®*ątek p rz e d s ta w ie ń  godz. 
ń.»» 1 19.30.

Rezolucja K ra jo w e j N arady A k  - 
ty w u  Gospodarczego PPR stw ie rdz iła  
m iędzy in n y m i, że w  w ie lu  ogniwach 
naszego aparatu k ie ro w n icy  przedsię­
b io rs tw  państwowych ' i  działacza go­
spodarczy, p rz e ja w ia li często n iedo­
puszczalnie to le ra n cy jn y  stosunek do 
w roga klasowego. Za ilu s tra c ję  tego 
ja k  dalece przytoczony powyżej punkt 
rezo lu c ji jest słuszny, n iech posłuży 
sytuacja  na odcinku ro ln y m  w  pow ie­
cie k luczborsk im . O statn io K om is ja  
K o n tro li Społecznej zaję ła się tam  
sprawą m a ją tku  Chudoba, w  gm inie 
Łow kow ice. M a ją tek  ten  o obszarze 
331 ha posiadał liczny  in w en ta rz  żywy, 
a to: 16 kon i, 6 k rów . 41 ow iec i  28 
św iń. Z a trudn iono  tam  75 rob o tn i­
ków  i  p racow n ików . O bro ty  roczne 
m a ją tku  wynoszą oko ło 8 m ilion ów  
zł. a czysty zysk wyniósł, m ilio n  700 
tysięcy zł. Ca ły m a ją tek  w ydzierża­
w iono p ryw a tn e j f irm ie  W in iarska 
H odow la R oślin  (Zw iązek hodowców 
ro ś lin  j  w y tw ó rcó w  nasion). M a ją t­

k iem  a d m in is tro w a ł A ndrze j Targów
ski, w spółw łaścic ie l w yże j w y m ie n io ­
nej f irm y , posiadacz 20 proc. udzia­
łów . W niosek K o m is ji szedł w  tym  
kie runku, by  przekazać tę jednostkę 
gospodarczą pod adm in is trac ję  PNZ, 
ponieważ n ie  m a podstaw aby tak. 
ja k  do c h w ili obecnej gospodarstwo 
to  było  źród łem  bogacenia się jedno­
stek mało pożytecznych dla społeczeń 
stwa.

Sens p ro to kó łu  K o n tro li Społecznej 
.jest ten, że w  ro k u  1948, w  Polsce 
Ludowej, Po przeprowadzeniu re fo r ­
m y ro lne j Is tn ia ł w ie lk i,  obszarnik, 
bogacący się kosztem  pracy 75 robo­
tn ikó w  ro lnych . Jest to  dowodem ja k  
dalece n ik ła  b y ła  na tam te jszym  te 
ren ie rew o lu cy jn a  czujność naszej or_ 
ganizacji Party.jne.1. Zan iedba li tę spra 
wę i  P rzedstaw iciele adm in is trac ji, 
ja k , na P rzyk ład  starosta kluczborski, 
Działalność Targow skiego jes t dowo­
dem to lerancyjnego stosunku do w ro ­
ga k ’asowego.

na pommąć w y b itn ie  rolniczego po­
w ia tu  brzeskiego.

Poza m alowniczością kra jobrazu, 
w yróżnia się on jeszcze bardzo —  po 
w iedzm y —  to le ran cy jnym  gospoda -  
rzem. Ob. S tarosta pow ia tu  brzeskie­
go nie ma szczęścia do w ó jtów . A  mo 
że po prostu m y li się w  ich  ocenie. 
Bo oto chociażby h is to ria  z w ó jtem  
gm iny Brzezina.
N A  „SZCZĘŚCIE" D E FR A U D A N T  

Ob. G órniak, gospodarz na 60 ha, za
trudn ia jąc  stale cztery s iły  najemne 
uw ażał gm inę za swój w łasny fo l­
w a rk . Gospodarze, szczególnie bied -  
n ie js i, m u s ie li odrabiać szarw ark na 
g runtach w ó jta . I  wcale c h w a lił so -  
b ie  życie pan w ó jt  aż „zdarzy ło  m u 
się“  zdefraudować 700.000 z ło tych  w  
gm in ie  i  osiąść za k ra tka m i. Gdyby 
n ie  to, może b y łb y  nada l w  swej gm i 
n ie  „jaśn ie  panem dziedzicem".

D ru g im  w ó jtem , k tó rem u się tu  na ­
leży w zm ianka jest bardzo pomysło -  
w y  ob. K ozy ra  B ron is ław  z gm iny 
Kościerzyce. P o tra fił on po 4 ha odło 
gów oddawać biedakom  w  zam ian za 
p lon y  z 2 ha.

B O G A C Ą  SIĘ  K O S ZTE M  IN N Y C H
O kazuje się, że n ie  ty lk o  m iasto ma 

m onopol na „cw a n ia ków “  um iejących 
się bogacić kosztem in nych  w  iście a- 
m erykańsk im  tempie.

O byw ate l K a c k i z gm iny  K a r ło w i­
ce, posiada 2 konie poniem ieckie, 2 
k ro w y , 12 ha ziem i, p rzy  obróbce zie 
m i za trudn ia  na jb iednie jszych gospo 
darzy, oczyw iście na zasadzie dz ik ie  
go wyzysku, a sam zarabia do 60 tys, 
z ło tych zwózką opału. Oczywiście na­
rzeka bardzo na „z ło  czasy".

Ob. P isko r S tan is ław  b ije  wszelkie 
reko rdy  obrotności gdy chodzi o chci 
wość. Członek W ojewódzkiego Zarzą­
du  S tronn ic tw a  Ludowego we W ro -  
cław iu , odznaczony naw e t K rzyżem  
Zasługi, posiada 14 ha ziem i, maszynę 
szerokom łotną, m o to r e lek tryczny i  3 
konie n ie  licząc in n ych  maszyn ro ln i 
czyeh. Poza tym  o trzym u je  18 tysięcy 
pensji m iesięcznie ja ko  prezes Zarżą 
du Spó łdz ie ln i Samopomocy Chłop -

tów  podróży. Na sw o je j gospodarce 
za trudn ia  stale trz y  s iły  najemne. O- 
tacza opieką bogaczy w ie jsk ich . P re­
zyd ium  Rady N arodow ej w  Smolcu 
zmniejszyło m u podatek g run tow y i  
FOR za zasługi na po lu  społeczno- 
spółdzielczym.

Pan prezes dorab ia sobie jeszcze na 
boku, b iorąc 5 proc. w  zbożu od om - 
ło tu  od innych gospodarzy.

Ludzie są rozgoryczeni. M ów ią : „bo 
gatemu naw et diabeł dziecko ko ły  - 
sze“ .

Pan P isko r nieźle się bogaci na 
swej dzia ła lności społeczno -  spół - 
dzielczej (pensja, diety).

Praca społeczna stała się wygód - 
nym  i  in tra tn y m  parawanem dla 
wszelkiego rodzaju P i skoro w,

M a ja  Szulecka 
------ o------

W  P A Ł A C A C H  
F A B R Y K A N T Ó W  -  

żłobki dziecięce
Jak w iadom o rezydencje kap ita lis ­

tów  łódzkich  przeznaczono na żłobki, 
przedszkola i  św ietlice dla dzieci ro ­
botniczych. I  ia k  —  pa łacyk należący 
do Schweikerta jest w  te j c h w ili sie­
dzibą żłobka PZPB n r  3. IV żłobku 
jes t ogółem 120 dzieci. O trzym u ją  one 
cztery razy dziennie posiłek, pięć ra ­
zy tygodniowo w izy tu je  dzieci lekarz. 
Jakko lw iek  z początku robotnice nie 
m ia ły  zaufania do te j innow acji, obec 
nie nieufność ta zniknęła.

W  pałacu Geyera mieści się przed­
szkole tegoż zakładu pracy. Oczywiś­
cie opieka nad dzieckiem robotniczym 
obejm uje rów nież i  dzieci w  w ieku 
szkolnym. Urządzono dla n ich ś w ie tli­
cę rów nież w  jednym  z pałaców pofa 
brykanckich. M łodzież pracująca w  
w ieku  do la t 18, uczęszcza do Przemy 
słowej Szkoły W łókienniczej, zazna­
jam ia  się tam  ich  z budową maszyn 
w łókienniczych. Uczęszczający do szko 
ły  są zw o ln ien i z trzech godzin pracy 
dziennie.

TAKSATOROW REMANENTÓW
3052-K

poszukają Zjcdnoczosf Apteki Spok£®*e* 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 60.

M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji Publicznej
o g ł a s z a

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na w ykonan ie  rob ó t rem ontow o-m alarsk ich  w  
budynkach M in is te rs tw a  w  W -w ie , A l. U jaz­
dowskie N r. 5, 7 i  9 oraz budynku  przy Ą l. 
I  A rm ii W. P. N r. 14 w  te rm in ie  do dnia 
30. X I .  48 r.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z nap i­
sem: „O fe rta  na w ykonan ie  robó t rem ontow o- 
m a la rsk ich “  należy składać w  M in is te rs tw ie , 
W -wa, A l. U jazdowskie 7, pokój N r. 4, do 
sk rzynk i o fe rto w e j do dn ia 12. X . br. godz. 
10-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w p łaco­
ne w ad ium  2 proc. sum y kosztorysu o fe rto ­
wego.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąp i w  dn iu  
12. X . 43 r., o godz. 10,30, pokó j N r. 6, w  bu ­
dynku A l. U jazdowskie N r  7.

In fo rm a c je  i  po dk ładk i o fe rtow e można o- 
trzym ać w  M .A.P., pokój N r. 4, za zwrotem  
kosztów.

M in is te rs tw o  zastrzega sobie p raw o  w yboru  
oferenta bez podania przyczyny i  ew entual­
nego uniew ażn ien ia  przetargu. 3054K

Ogł oszen i a  drobne
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia .
Z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 757

P R A C O W N IA  F U T E R , f .  
C Y W IŃ S K I, N o w y  ^S w ia t 
58a. w e jś c ie  od O rä y n a c - 
k ie j .  759

ZGUBY
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję
P P R  N r  129003, le g ity m a c ję  
O R M O  n a  n a z w is k o  B rz y -  
w e  W a c i a w . 767

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  126805 n a  n a z w is k o  
W ie c z o re k  J ó z e f. 770

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  144704 n a  n a z w is k o  
M ic h a ls k a  A n n a . 774

P R ZE TA R G
ZJE D N O C ZE N IE  P R ZE M Y S ŁU  
PREC YZYJN O  -O PTYCZNEG O

ogłasza P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
na w ykonan ie

in s ta la c ji centra lnego ogrzewania, wodo­
c iągow o-kana lizacyjne j |  gazowej w  b u d yn ­
ku  p rzy  u l. Rozbrat 34-36.

Form ularze ofertow e można nabyć u Pełno­
m ocnika Budowlanego p rzy  u l. Rozbrat 34-36 
m. 41, za zwrotem  kosztów.
T erm in  składania o fe rt u p ły w a  dn ia  9. X . 43 
roku , godz. 10-ta. O fe rty  trzeba składać w  
kopertach zalakowanych pod w yże j podanym  
adresem.
Do o fe rty  należy dołączyć pokw-itowanie zło­
żonego w a d ium  w  w ysokości 1 proc- ° d  su­
m y oferowanej na kon to  B. G. K . N r. 703,

____  3051K

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

O D D Z IA Ł  3 DROG O W Y ogłasza 
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  

na zamianę pokryc ia  eternitowego na blasza­
ne w  bud. s tacy jnym  Radzymin.

O fe rty  należy składać w  skrzynce Oddzia­
łu  3-go Drogowego w  zapieczętowanych ko ­
pertach z napisem „O fe rta  na zam ianę p o k ry ­
cia etern itowego na blaszane w  bud. s tacy j­
nym  R adzym in do godz. 10,30 dn ia  15 paź­
dz ie rn ika  1948 r. w  Referacie B ud ynkó w  m o­
żna otrzym ać in fo rm ac je  i  fo rm u la rze  o fe r­
towe oraz zaznajom ić się z p ro jektem  umo­
w y, ogó lnym i w a runkam i w yko nyw a n ia  ro ­
bó t budow lanych przez Przedsiębiorców na 
F.K.P.

O fe rta  pow inna obejm ować całość p rzew i­
dzianych robót do w ykonan ia . T erm in  rozpo­
częcia przetargu w  d n iu  15 października 48 r. 
o godz. 11-ej w  b iu rze  3-go O ddziału Drogo­
wego. O fe rta  obow iązu je oferenta w  ciągu 
trzech tygodni.

O ddział 3-ei D rogow y zastrzega sobie p ra ­
w o częściowego skorzystania z ofe rty , praw o 
podziału ro b ó t na części m iędzy k ilk u  oferen­
tów, praw o w yb o ru  przedsiębiorcy bez wzglę­
du na cenę, praw o uznania, że przetarg n ie  
da l dodatniego w yn iku .

P rzy pob ieran iu  podkładek o fe rto w ych  na - 
leżv w  Rachubie Oddziału przedstaw ić re ­
je s tr ha nd low y  i  ka rtę  przem ysłową, na ro k  
ka lendarzow y. ___ 3053K
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t a i  motocyklowi mistrzowie Warszawy

Zwycięski pojedynek Dąbrowskiego z Mlelochem
N iedz ie lny  m o tocyk low y wyścig 

u liczny  o m is trzostw o W arszawy, za­
lic zo n y  przez PZM  do M istrzostw  
P o lsk i — byt n iezw yk le  udaną im ­
prezą. W praw dzie nie jesteśmy spe-

W O LFIN G E R
B E ZK O N K U R E N C Y JN Y  W  SWEJ 

K A T E G O R II
Po terkoczących 125-kaeh puszczo­

no m o to ry  o litra ż u  w iększym , a mia-

! L
i '

B r a ć  wi raż l>r<

c ja łn y m i z w c ic n n ik rm i organ izow a­
n ia  u licznych  im prez m otorow ych 
(oo w  pew ne j m ierze ham uje  ruch  
m iasta i  zawsze nosi w  sobie zalążek 
niebezpieczeństwa dla w idzów ), je d ­
na k  w a rszaw ian ie  lu b ią  te  im prezy, 
będące dla  n ich dużą roz ryw ką . 
Publiczność stołeczna chę tn ie  przeży­
w a  „d reszczyk i em ocji“  —  a te zaw­
sze m ożna znaleźć w  w yścigach m o­
tocyk low ych .

Z a rów no  wyścig na jlże jszych  m a­
szyn (o litra ż u  do 125 cćm), ja k  i cięż­
szych (do 350 ccm) n ie  b y ł specja ln ie  
za jm u jący z uw ag i na to , że leade­
rz y  w yścigu n ie  oddaw a li ju ż  p ro ­
w adzenia t b y l i  zdecydow anie lepsi 
od swych p rzec iw n ików .

T ak  b y ło  z m łodym  Henkiem , W oł- 
tingerem  i  S tan isławem  R runem . Ta 
sama sytuacja pow sta ła  rów nież w  
w yśc igu  m o to ró w  z przyczepkam i, 
gdzie Pota jaH o b y ł ■ bezkonkuren- 
cy jn y .

Zupe łn ie  inacze j w yg ląd a ł wyścig 
maszyn o litra ż u  ponad 350 ccm. Po­
jedynek tak ich  „asów “  ja k  M ie loch 
.i D ąbrow ski —  p o rw a ł w idow n ię . 
T rzyk ro tn ie  dw a j c i zaw odnicy zm ie ­
n ia l i  się w  prow adzen iu . W reszcie w  
przedosta tn im  okrążen iu  D ąbrow sk i 
m in ą ł M ie locha na w ira żu  p rz y  w y ­
loc ie  u l. Suchej i  6 S ierpn ia — i  już 
n ie  oddał prow adzen ia .

Sukces Dąbrowskiego jest tym  ba r­
dz ie j godny uw ag i, gdyż jecha ł on 
na s ta rym  „N o rto n ie “ , w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do M ielocha, k tó ry  m ia ł dużo! 
now szy m odel m otoru , te j samej zresz 
tą - f irm y .

Na obniżenie -poziomu w irn ikó w  
w p ły n ą ł w  dużym  s topn iu  pada jący 
deszcz, k tó ry  uczyn ił jezdnię śliską 
i  tru d n ą  do jazdy. Szczególnie d o tk li­
w ie  odczu ły  to  m o to ry  z przyczepka- 
r -  jadące podczas deszczu. D w a z 

%-icb u le g ły  w ypadkom , na szczęście 
n ie z b y t g roźnym . K ilk u  le kko  p o tu r­
bow anych w id zó w  „uc iek ło “  w  oba­
w ie  p ro tokó łu ... (sta li zby t b lisko  
s tro n y  zew nętrzne j w irażu). Poważ­
nie jszych obrażeń n ik t  n ie  odniósł.

SYN „B IJ E “  OJCA

Trasa w yśc igu  m ia ła  długość 2.130 
m  i  posiadała 4 w iraże , z k tó rych  dwa 
b y ły  po prostu  pod kątem  prostym  
(K oszykow a — Sucha i Sucha —  6-go 
S ierpn ia). Najdłuższa prosta  by ła  na 
.odcinku u l, 6-go Sierpnia i tam  też 
zaw odnicy  jozwijali największą szyb­

kość.
W yścig rozpoczęły na jsłabsze m oto­

ry ,  o  litra ż u  do 125 ccm. F a w o ry ta m i 
tu ta j b y l i  obaj Heńkowie (o jc iec i 
syn). N ie  zaw ie d li on i fachow ych 
p rze w id yw a ń  i  Zdecydowanie p rze ­
w yższa li pozostałych zaw odników  k ia  
są jazdy i  szybkością.

Henek ju n io r  o b ją ł prowadzenie od 
S tartu  do m ety. We W szystkich 10 
okrążen iach jecha ł niezagrożony przez 
n ikogo, m a jąc o k ilkadz ies ią t m etrów  
za sobą swego ojca, k tó ry  byn a jm n ie j 
jnie chc ia ł z rob ić  p rzyk ro śc i synow i 
a n ie  s ta ra ł się dopędzić go.

Dalsza ko le jność zaw odn ików  by ła  
następu jąca: 3) Szczurowski (B yd ­
goszcz), 4) Stefański (Poznań), 5) K o ­
p ro w s k i (Poznań). W ka te g o rii te j 
p ró bo w a ł naw et szczęścia Jerzy Dąb­
ro w s k i, ale ju ż  w  p ierw szym  okrąża­
n iu  m o to r o d m ó w i m u po t

twa.

y dużej sri/bkości — lunie łatwa sprawa

now-icie do 250 ccm. Zapow iedziany 
s ta it  M ie locha nie doszedł do skutku 
podojono z pow odu uszkodzenia m a­
szyny podczas transportu .

B ezko nku ren cy jnym  okazał tu  s !-ę 
k ra ko w ia n in  W OIfinger posiadający 
najszybszą maszynę (D KW  250 z k o m ­
presorem), b ijącą  „na łeb“  pozostałe 
m otory. W o lfin g a r b y ł p ie rw szy od 
początku do  końca, dub lu jąc  ca ły  sze­
reg swych konkuren tów .

Bardzo ła d n ie  jecha ł M a rko w sk i, 
ą le  ze sw o im  NSTJ nie m óg ł w ie le  
zdziałać z kem presorow anym  m oto­
rem  przec iw n ika . W każdym  raz ie  on 
jeden n ie  da ł się zdublować W o ifin - 
ge row i. Na trzecie j p o z y c ji od począt­
k u  do końca jecha ł M ile w s k i z Poz­
nanie.

W OZKARZF. JA D Ą  PODCZAS 
DESZCZU

Po dwóch wyścigach 125-ek i  250-ek 
po w in ie n  b y ł odbyć się w yścig  m o­
to ró w  o litra ż u  do 350 ccm. Jednak 
z uw ag i na pada jący deszcz, d la  w ięk  
szego bezpieczeństwa puszczono m o­
to ry  z przyczepkam i. Sensację na 
•starcie w zb ud z ił Je rzy  Dąbrowski, 
k tó ry  n ie  odegrał je d n a k  w  wyścigu

większej, ro li, gdyż m otor jego „c ią g ­
n ą ł“ b. słabo.

Potaj&łł® b y ł tu  bezkonkurency jny. 
Do zw yc ięstw a jego p rzyczyn ił się w  
dużej m ierze „do skon a ły “- pasażer 
W ójtkO wckj. Na leży bow iem  pam ię­
tać, że ro la  pasażera w  wózku przy 
wyścigu jest b. doniosła. N ie  jest to 
ła tw a jazda, tym  ba rdzie j, że nasze 
wózki daleko odbiegają cd k o n s tru k ­
c j i  p ra w d z iw ych  nowoczesnych wóz­
kowy w ye kw ip ow anych  w  specjalne 
poręcze do trzym an ia . P c ta ja lło  p ro ­
w adz ił od s ta rtu  do m ety. Na d ru g ie j 
pozyc ji ukończył bieg jego kolega 
k lu b o w y  K upczyk, z pasażerem 
K w aśn iew skim .

Z aw odn ik  by to m sk i Paluch, na k tó ­
rego dużo liczono —  już w  d ru g im  
okrążen iu m ia ł wypis dek na w irażu  
i  w yścigu nie  ukończył. Podobny los 
spo tka ł dobrze jeżdżącego Poleskiego.

W rezultacie: jako  trzec i wyścig 
ukończy ł D ąbrow ski, m ija ją c  metę na 
syczącym  i  piszczącym m otorze.

K L A S A  JA Z D Y  S T A N IS ŁA W A  
B R U N A

Po wózkarzaeh puszczono 350-ki- 
A n i Jankow sk i an i M ie loch m im o  za­
pow iedzi —  nie s ta rtow a li. Wobec Ich 
nieobecności liczono, że w a lkę  o z w y ­
cięstwo rozeg ra ją  m iędzy sobą b rac ią  
B runow ie . K rzy s z to f B ru n  m ia ł je d ­
nak pecha i de fek t m o to ru  un iem oż­
l iw i ł  m u naw iązan ie rów norzędne j 
w a lk i z bra tem .

S tan is ław  B ru n  jecha ł w ięe ju ż  nie­
zagrożony i  zadem onstrow a ł b. w yso­
ką  klasę jazdy. Z dub lo w a ł on wszyst­
k ich  przec iw n ików .

Na w irażach  jecha ł b. pewnie, ale 
dość ostrożnie. Na p rostych  zaś „c iąg­
n ą ł“  w p ros t fan tastyczn ie.

Poza n im  ładną jazdę pokaza ł K o ­
w a lsk i Tadeusz ( „Z ry w “  W arsza­
w a) —  no i  b ra t zw ycięzcy, K rzysz ­
to f  B run .

D Ą B R O W S K I LE P S ZY  
OD M IE LO C H A

Najw iększe zainteresowanie w zbudz ił 
w yśc ig  m aszyn o litra ż u  ponad 350 
ccm. Zapow iedz iany s te rt naszych 
na jlepszych zaw odników  ekscytow ał 
w idow n ię : M ie loch , D ąbrow ski, No­

W y n i k i  t e c h n i c z n e
wyścigu motocyklowego

w acki, M a rko w sk i czy Ż ym irsk i?  — 
k tó ry  z n ich  zwycięży? N a tu ra ln ie  
p ie rw s i trze j b y li n a jw ię ce j b ra n i ped
uwagę, y

Wyścig ten rzeczyw iście b y ł n ie­
z w y k le  in te resu jący  i n ie  zaw iód ł 
oczekiw ań publiczności. Po p ie rw szym  
okrążen iu prowadzen ie ob ją ł M ie loch, 
imając za sobą N owackiego, D ąbrow ­
skiego, M arkow sk iego  i Ż y m irs k i ego. 
Po 2-im  okrążen iu M ie loch nada l p ro ­
wadzi. D ąbrow sk i w ychodzi na drugą 
pozycję , N o w ack i jest trzeci. W trze ­
cim  okrążen iu  D ąbrow sk i m ija  M ie - 
!ocha i przez 6 okrążeń p row adz i. M ię 
loch jedzie k ilkanaśc ie  m e tró w  za n im . 
Dalsza ko le jność: 3) M a rko w sk i, 
4) Nowacki, 5) Ż ym irsk i.

W 9-ym okrążen iu  M ie loch m ija  
Dąbrowskiego i  stopniow o odsuwa się 
od niego, uzysku jąc przew<agę ok. 20 
,rn. Dalsza kole jność bez zm ian.

M ie loch p row adzi przez 5 okrążeń 
i  w yd a je  się, że w y g ra  w yścig . W 13 
okrążen iu Ż y m irs k i m ija  N ow ack ie ­
go i w ysuw a się na 4 m iejsce, za M a r 
kow skim .

Wszyscy zaw odnicy, z a w y ją tk ie m  
M arkow sk iego  są ju ż  zdub low an i 
przez parę M ie loch —• D ąbrow ski. 
W przedosta tn im  okrążen iu  D ąbrow ­
ski, p iękn ie  jadąc na wdrśżaoii, m ija  
M ie locha p rz y  w y lo c ie  u l. Suchej i 
6-go S ie rpn ia  i n ie  pozw a la  się ju ż  
w yprzedzić  a taku jącem u go p rzeciw ­
n iko w i. K o le jność dalszych nie u leg ła 
zm ianie.

D ąbrow sk i u d o w o d n ił w ięc, że jes t 
napraw dę doskona łym  zaw odn ik iem  i  
że ty tu ł m is trza  P o lsk i w  klasie ponad, 
350 ccm dostanie się w  na jb a rdz ie j 
godne ręce.

Na zakończenie wyścigu, zw ycięzcy 
poszczególnych ka tego rii, ud eko row a - 
n i przez dyr. Askanasa w stęgam i m i- 
.strzowskim i, p rze je cha li 1 honorow e 
okrążenie, b u rz liw ie  o k la sk iw a n i 
przez tysiączne rzesze publiczności, 
zgrom adzonej na trasie .

O rgan izacja  zawodów, spoczywająca 
w rękach K lu b u  Motorowego „O kę­
c ie “ —  b. dobra .

Z. Dali

K ateg ' do 125 ccm, 10 okrążeń 
(21.300 km ):

1) Henek Jan („Pogoń“  K atow ice) 
na D K W  125 — 19:27,6 (przeć. 65,7 
km  /godz.),

2) Henek H e rbe rt („Pogoń“  K a to ­
w ice) — 19:33,6,

3) Szczurowski Tad. („P o lo n ia “ 
Bydgoszcz).
*K a teg . do 250 ccm, 15 okrążeń 

.(31,695 km ):
1) W o lfin ge r („W is ła “  K rakó w ), na

D K W  250 — 24:55,4 (przeć. 76,9
km /godz.).

2) M a rko w sk i (K M  „O kęcie“ ) na 
NSU 250 — 25:22.9,

3) M ile w s k i ( „U n ia “  Poznań).
Kateg. do 350 ccm, 15 okrążeń:
1) B ru n  S tan is ław  (P K M  W arsza­

wa), na „N o rto n ie “  350 — 25:54,1.

Pozostali zaw odnicy nie u ko ń czy li 
wyścigu w  czasie regu lam inow ym .

Kateg. ponad 350 ccm (15 okrążeń):
1) D ąbrow sk i (P K M  W arszawa), na 

„N o rto n ie “  350 — 23:52,3 (przeć. 80,2 
km /godz.).

2) M ieloch („U n ia". Poznań) — 
23:53,2 (przeć. 80,1 km /godz.),

3) M a rko w sk i (K M  „O kęcie“ ) — 
24:57,1 (przeć. 77 km /godz.).

Kateg. m otorów  z przyczepkam i * 
(10 okrążeń):

1) P o ta ja łlo  (K M  „O kęcie“ ) na
B M W  600 — 19:00,1 (przeć. 67,3
•km/godz.),

2) K upczyk  (K M  „O kęcie“ ) na 
BM W  600 — 19:41,9,

3) D ąbrow sk i (P K M  Warszawa).
Na jlepszy czas na jednym  okrążeniu.

uzyska ł M ie loch —  1:27,9, co d a ję  
przeciętną szybkość 87 km /godz. j

Reprezentanci na cenzurow anym
w meczu Warszawa-Śląsk 3:3 (1:1)

Padający deszcz w ystraszy ł dużą i-  
lość publiczności, toteż ty lk o  5 tys ię­
cy p rzys ięg łych zw o lenn ików  p iłk i 
nośnej obserw owało mecz o puchar 
śp. K a łuży , rozegrany m iędzy Śląskiem 
a W arszawą i  zakończony w yn ik ie m  
rem isow ym  3:3 (1:1).

Mecż n iedzie lny m ia ł nie ty lk o  zna­
czenie dla uk ładu tabe li, ale b y ł je d ­
nocześnie osta tn im  przeglądem  na­
szych .p iłkarzy przed czekającym i ic h  
Spotkaniam i m iędzypaństw ow ym i z 
R um un ią  i  F in land ią .

Z  nowych tw arzy , k tóre nie na le­
ża ły  jeszcze do „żelaznego sk ładu ", 
kp t. zw iązkowego, w y ró ż n ił się b. do­
brze g ra jący tego dn ia  M ordarsk i. M a 
on wszelkie dane na to. aby w kró tce  
stać się naprawdę dobrym  lew oskrzy 
d łow ym . M usi jednak trochę w ięcej 
m yśleć w  grze i  w ykazyw ać w ięcej 
o rien ta c ji. W każdym  razie podobał 
się w ięce j od Kub ick iego . M ordarsk i 
odda ł k ilk a  b. dobrych  s trza łów  na 
bram kę, a gol, s trze lony przez niego, 
b y ł w yso k ie j, „w ę g ie rsk ie j“  k lasy.

„W ęg ie rsk im i“  s trza łam i pop isyw ał 
się rów n ież C ieślik. G ra ł w p raw dzie  
słab ie j, n iż  zw ykle, ale zą to  nauczył 
się od W ęgrów strzelać z każdej po­
zyc ji i  jego s trza ły  n o s iły  zawsze za­
rodek b ram ki.

Ślązacy w yraźn ie  się oszczędzali. 
N a jw yra źn ie j w idać to by ło  u  F rze- 
cherki, k tó ry  g ra ł bardzo ostrożnie 
(bojąc się odnow ienia kon tuz ji). N ie ­
zby t dobrze w  zespole Ś lązaków w y ­
padł reprezentant Janduda, k tó ry  nie 
s tanow ił zby t groźnej zapory d la  p ra - 
w c j  s trony  napadu W arszawy,

U P TO N  S IN C L A IR
tłum . W a n d y  M elcer

S Z E R O K IE  W R O T A 56)

Wieśniak wyszeptał— gracias ssnores, a obaj 
podróżnicy usiedli. Chłop pchnął łódź na prąd 
i zaczął wiosłować. Owinął szczelnie dulki 
w jakiś gałgan, a staranność, z jaką to uczy­
n ił dowodziła, że nie działo się to po raz 
pierwszy. Lanny, siedząc z ty łu  łodzi, trzymał 
węzełek, a potem lekko wypuścił go z rąk. 
Podarł też przepustkę V itto ria  i  również puś­
cił ją  na falę. Noc była chłodna, trząsł się z 
zimna.

Dobili do portugalskiego brzegu bez żad­
nego wypadku i A lfy  wysiadł. Lanny podał 
mu walizkę, wymienili uścisk dłoni. Lanny 
szepnął — Adios — A lfy  zaś, stosownie do 
Umowy, nie odrzekł ani słowa. La nny, siada­
jąc z powrotem, rzekł wioślarzowi — „dwieś­
cie pesetów“ — i wcisnął mu je do ręki. Wio­
ślarz odrzekł — „Muchas gracias“  — i odep­
chnął łódź od brzegu długą tyką.

Wiosłował również w milczeniu i nie miał 
żadnych trudności z odnalezieniem swego lą­
dowiska. Wyskakując, Lanny podał mu jesz­
cze jeden banknot, powiadając — dwieście 
pesos i  dodając — wzejdę do chałupy, zanim 
pan policzy. Chłop mógł odpowiedzieć: Wie­
rzę panu, senor — ale mało który chłop by 
się na to zdobył. Powiedział więc tylko — 
Muchas gracias, senor.

Poszli więc ku domowi. Wieśniak zapalił 
świeczkę, w yją ł z kieszeni trzy zwitki. Zaczął 
je starannie i z trudem obliczać, rozsypawszy 
na stole. Lanny siedział na krzesełku, a kiedy 
cała ceremonia dobiegała końca, dołożył dzie­
sięć pesetów do kupki — Propina — powie­
dział, a wieśniak wyniósł butelkę wina i nalał 
dwie szklanki dla obydwóch. Lanny trącił się 
z nim elegancko i rzekł — Buena suerte. Wieś 
niak odrzekł — Salud, senor. Potem wyszli do 
samochodu, a wieśniak prowadził Lannego, że­
by nie trzeba było zapalać świateł. Lanny zna 
lazłszy się na szosie, zapalił reflektory i pom­
knął na pełnym gazie.

V II
Ale nie pojechał daleko, nie chciał bowiem 

dostać się do pierwszej placówki wojskowej

zanim się nie upewni, że zmieniono żołnierzy. 
Upatrzywszy sobie polankę z boku drogi, zje­
chał tam, zgasił reflektory, zamknął się i  za­
czął drzemać. Był już jasny dzień, nim ruszył 
w dalszą drogę, pewny, że nie natknie się na 
nikogo, kto widział go podróżującego z Alfem. 
Gdyby się to nieszczęście miało zdarzyć, 
przygotował sobie odpowiedź, że włoski oficer 
znalazł sobie dogodniejszą lokomocję.

Powrócił bez wypadku do Caceres i  poszedł 
do swego pokoju. Zadzwonił i poprosił o śnia­
danie, ale ku jego zdziwieniu przyniósł je no­
wy kelner.

— A gdzie Jose — zapytał i  otrzymał odpo 
wiedź. — Już go u nas nie ma, senor.

Lanny przyzwyczaił się już, by nie okazy­
wać wzruszenia, więc spytał obojętnie. — Czyż­
by ? A oo się z nim stało ?

Poszedł do wojska senor.
— Co — wykrzyknął gość. — Czyżby 

przyjmowano do wojska kulawych.
— Nie będzie walczył senor. Poszedł w cha 

rakterze kucharza.
— Ach, kucharz. A czy dobrze gotuje?
— Nie wiem tego, senor. Wiem tylko, że 

zostawił kartkę, że opuszcza nas i idzie do 
wojska.

— Będzie mi go bardzo brakowało. To dob­
ry  człowiek.

— Zrobię, co można, by go panu zastąpić 
— był to odpowiedni moment do dania napiw­
ku i Lanny uczynił tak, myśląc w duchu — 
„Jose pobiegł mnie ścigać aż do Bienvenu“ ,

Teraz miał jeden tylko k łopot jak się dob­
rać do kapitana. Nie martwił się tym jednak 
długo, bo już przy obiedzie wezwano go do te­
lefonu, a graby basowy głos spytał. — Czy 
pan Budd. A kiedy potwierdził, ten sam głos 
odrzekł. — To samo miejsce i godzina.

— Si, si — odrzekł Amerykanin.
Więe znów koło domu alcalda ciężka postać 

skoczyła do wozu. — W porządku — zapytał 
bas, a Lanny odrzekł. — Niczego sobie. A  u 
pana. — Jakoś się żyje —: .odrzekł głos. Lanny

zaczął liczyć bez zwłoki pieniądze i  kładł je 
do zdrowej ręki kapitana. — Gracias, senor 
— rzekł bas.

— Cży wszystkie banknoty były O.K, — 
spytał Lanny, a kiedy odpowiedź była po­
twierdzeniem, dodał. — Bardzo mi było miło 
poznać pana, kapitana, będę pana zawsze 
wspominał z przyjemnością.

— Lo mismo a Usted, senor Budd. A czy 
mogę spytać, dokąd się pan teraz udaje.

— Chcę tu  pokończyć różne drobne intere­
sy i  wracam do Sewilli.

— Bueno — odrzekł kapitan, wyskoczył z 
wozu, szepnął „adios senor“  i  już go nie było.

Propozycje, które Lanny zrobił właścicie­
lom obrazów w Caceres były tego rodzaju, że 
po prostu serce się krajało. Powiedział przy 
tym. Nie mam przecież żadnej pewności, 
czy uda mi się te obrazy wywieźć. Może uda 
mi się przekonać władze, że to nie są dzieła 
prawdziwej sztuki. Tylko na te j zasadzie 
mógłbym je kupić. — Zakupił wreszcie trzy 
Najświętsze Panienki po niskich cenach, za- 
płacił rachunek w hotelu, rozdał odpowiednie 
„propinas“ , pożegnał się z paruczaikiem i  i11'  
nymi przyjaciółmi. Jeden z nich rzekł: •—■ *a" 
ka szkoda, że nie może mnie pan zabrać ze 
sobą. — Było to najbardziej rewolucyjne 
stwierdzenie jakie udało mu się od kogokol­
wiek w Caceres usłyszeć poza kulawym kelne­
rem.

V III.

Lanny był teraz bezpieczny. Nie pozostawa­
ło nic innego, jak tylko wystrzegać się zbyt 
wielkiego ruchu na drogach, którędy ciągnęły 
wojska na oblężenie Madrytu. Wydał wpraw­
dzie wszystko, co miał, ale wiedział, że dosta­
nie coś niecoś w Sewilli. Teraz rozmyślał o ob 
razach senory Villareal. Odkrył też, że teraz 
trzeba mu zupełnie czego innego, mianowicie 
Trudy. Nie Ośmielał się do niej pisać z Hisz­
panii, a i  od niej otrzymał maleńką tylko kar­
teczkę podpisaną Corning.

(D. c. n.)

‘ Z po jedynku dwu, pre tendujących 
do reprezentacji Po lski bram karzy, Ja 
n ika  i  Skromnego, lep ie j w yp ad ł 
Skrom ny. Jan ik , m im o k ilk u  ładnych  
parad, zdradzał większą nerwowość i  
drugą bram kę, strzeloną przez O pry­
cha, należy obciążyć jego konto. W a­
dą Skrom nego by ło  złe ustaw ian ie  się 
w  bramce co by ło  przyczyną puszcze- 
n ia  d rug ie j b ram k i.

W arszawa by ła  na ogół d rużyną  lep  
szą i  lekko przeważającą. U w idoczn i­
ło  się to szczególnie w  pierwszej po­
łow ie  meczu, w  k tó re j w arszaw iacy 
m ie li zdecydowaną przewagę oraa 
p rzy  końcu spotkania.

M im o  to, pierwszą bram kę zdobył 
Śląsk w  10 m in. przez Cieślika. W ar­
szawa da le j przeważa, ale w yró w na ­
nie  pada dopiero w  20 m in. ze strza­
łu  Górskiego.

Po prze rw ie  Warszawa rusza ostro 
do a taku i  w  3 m in . O prych uzyskuj® 
prowadzenie. W 13 m in. Przecherka 
ślicznym  strzałem  uzyskuje w yró w nu  
jącą bram kę.

W 16 m in. prowadzenie d la  Śląska 
uzyskuje... obrońca warszawski, P ru ­
ski, k tó ry  nieszczęśliw ie k ie ru je  cen­
trę  K ub ick iego  do w łasne j b ram k i.

Po k ró tk im  okresie przewagi Ślą­
ska W arszawa znów prze jm uje  inicja 
tyw ę  i w  35 m in . Mordarski p ięknym  
strzałem  zdobywa w yrów nanie.

D ru żyny  w y s tą p iły  w  składach!
Śląsk: Jan ik , Janduda, S iwy, G a j- 

dzik, B a rty la  (Wieczorek), Suszczyk, 
K u b ic k i, Cieślik, Alszer, Muskała* 
Przecherka.

Warszawa: Skrom ny, P rusk i, W o- 
łosz Labęda, Szczurek, W iśn iew ski, 
M ordarsk i, G órski, O prych, W ilczyń­
ski, G órnicki-

Sędziował dobrze ob. P rzybysz Z 
Poznania. f  ł®t.)

P O Z N A N  — Ł Ó D Ź  6 : 0
o puchar K ałuży

Mecz o puchar śp. K a łuży, rozegrany 
m iędzy Łodzią i  Poznaniem, zakończył 
SiP w ysokim  zwycięstwem  poznania­
ków  w  stosunku 6:0 (4:0).

p ru iyna poznańska wystąpiła do te 
go meczu w bardzo odmłodzonym 
składzie, co jak widać z wyniku, wy­
szło jej na dobre. Poznań miał przez 
cały okres meczu wybitną przewagę, 
tak że chwilami na połowie łodzian, 
znajdowało się 10 graczy.

Dódż porażką z Poznaniem dow io ­
dła że 3ei p iłka rs tw o  przechodzi w y ­
raźny kryzys. Jest to tym  groźniejsze,
!że na dzień 10 bm. reprezentacja Ło­
dzi wyjechać ma do Bratisławy, gdzie 
r o z e g ra  mecz z reprezentacją tego
miasta.

| G-dyby Łódź m ia ła zagrać w  B ra t i-  
i sławie tak, ja k  zagrała w  Poznaniu, 
w y n ik  tego meczu będzie na pewno 
dw ucy frow y  dla  gospodarzy.

TABELA RO ZG R YW EK O PUCHAR
ŚP. KAŁUŻY

g ier pkt. strz. b ram ek
1) Kraków 8 9 25:16
2) Śląsk 7 8 21:18
3) Warszawa 8 8 18:16
4) Poznań 8 8 21:26
5) Łódź 7 5 10:20

Śląsk -  W ybrzeże 10 :6  
w  b o k s i e

Niedzielny mecz pięściarski Śląsk—  
Wybrzeże, rozegrany- w  Katow icach, 
zakończył się zwycięstwem Śląska w  
stosunku 10:6. Obydwa zespoły wy­
stąpiły w osłabionych składach. Pięś­
ciarze dwóch tych okręgów w yka za li 
słabą formę i  brak kondyc ji.

W y n ik i spotkań:
W. musza: G ó iaw sk i (Śl.) w yp u n k to  

w a ł Beka; w. kogucia: Grzywocz (Śl.) 
w yp u n k to w a ł K le ina ; w. piórkowa: 
A n tk ie w icz  (W.) w yg ra ł na p u n k ty  z 
B aza rn ik iem  (SI.), k tó ry  b y ł do 8 w  
I I  rundzie  na deskach; w. lekka: K u - 
d łac ik  (W.) w y g ra ł na p u n k ty  z M a - 
tlochem  (Śl.); w . półśrednia: G rądkow  
s-ki (Śl.) w yp u n k to w a ł M usia ła ; w. 
średnia: Sznajder (Śl.) w yp u n k to w a ł 
K w ia tkow sk iego ; w. półciężka: Pate- 
ro k  (Sl.) znokau tow a ł w i r .  M e ch liń - 
skiego; w. ciężka: Gondek (Sl.) prze­
g ra ł przez dyskw a lifika c ję  z B ia łk o w - 

__  skina.


